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CZĘSC URZĘDOWA.

W  dniu 25 Lutego (9 M arca) 1862 r., to jest 
w niedzielę, jako w rocznicę wstąpienia na Tron 
J e g o  C e s a r s k o - K r ó l e w s k i e j  M o ś c i  N a j j a ś n i e j ­
s z e g o  A l e k s a n d r a  M i k o ł a j e w i CZa , C e s a r z a  
W s z e c h  R o s j i  K r ó l a  P o l s k i e g o , o godzinie 9 
i pół zrana odbywać się będzie solenne nabożeń­
stwo w kościele metropolitalnym Ś. Jana.

O godzinie 10 i pół źrana JW. czasowo główno 
dowodzący lszą armią p. o. Namiestnika przyjmo­
wać będzie powinszowania od duchowieństwa 
Rzymsko-katolickiego i innych wszelkich wyznań, 
od władz, kupców i znaczniejszych obywateli mia­
sta na pokojach zamkowych.

O godzinie 1 lej odbędzie się solenne nabożeń­
stwo w Prawosławnym Soborze N. N. Trójcy.

Wszyscy Jenerałowie, Sztab i Ober-ofićerowie, 
winni być ubrani w pochodnej paradnej formie, 
zaś Urzędnicy cywilni w paradnych mundurach.

Za nadejściem zmroku wszystkie gmachy rzą  
dowe i miejskie uillnminowane zostaną, prywatnym 
zaś osobom illumiuowanie swych pomieszkali zo­
stawia się do woli.

W  Teatrze Wielkim danem będzie widowisko 
bezpłatne.

Ogłoszenie M agistratu Miasta Stołecznego 
W arszawy, dotyczące poboru biletowego od obcych 
starozakonnych, na czasowy pobyt do W arszawy 
i  przedmieścia Pragi przybywających.

(Dokończenie) .

e) Dzieci spłodzone w małżeństwie, jakoteż na­
turalne spłodzone bezślubnie, wedle Kodeksu Cy­
wilnego prawnie uznane, (z wyłączeniem urodzo­
nych w cudzołóztwie i kazirodztwie) z prowincji 
przez rodziców, tutejszych stałych mieszkańców 
sprowadzone, jeżeli udowodnią metrykami urodze­
nia lub aktami znania, że są w wieku małoletnim, 
tudzież świadectwami, że nie są jeszcze małżon­
kami.

f) Niewiasty nowo-zamężne z prowincji do mę­
żów stale w Warszawie zamieszkałych przybywają­
ce, gdy zamęzcie legalnemi aktami ślubnemi udo­
wodnią.

g) Żony uierozłączone prawnie z mężami, którzy 
przyjęli wiarę Chrześcjańską, tudzież ich dzieci 
spłodzone przed przyjęciem tejże wiary, przez ojca, 
do dojścia do pełnoletuości.

h) Pachciarze krów z dóbr w okolicy 21 wersto- 
wej od Warszawy położonych, z nabiałem codzien­
nie, a przynajmniej cztery razy w tygodniu do 
Warszawy przybywający, jeżeli tego samego dnia
do domu wracają.

Nadto każdemu z nich, który sam nabiał wiezie 
furmanką swoją, wolno przybrać bez opłaty bileto­

wego jedną osobę do roznoszenia tego nabiału lub 
dozorowania furmanki, mającą na to specjalne świa­
dectwo władzy miejscowej.

i) Uczniowie i uczennice wyznania Mojżeszowe­
go do szkół Rządowych lub do prywatnych zakładów 
naukowych Chrześcjańskicli przez Rząd upoważnio­
nych, uczęszczający, lub do tychże szkół i zakła­
dów na nauki z powrotem przybywający, co świa­
dectwami właściwych zwierzchności szkolnych udo­
wodnić obowiązani.

k) Obcy starozakonni przybywający do W arsza­
wy w celu przyjęcia wiary Chrześcjańskiej, gdy za­
miar pobierania nauk w artykułach wiary, świa­
dectwami osób duchownych udowodnią.

1) Obcy starozakonni przybywający w dnie świąt 
Izraelskich na nabożeństwo do Warszawy i w tym­
że dniu ztąd powracający.

Robotnicy w liczbie sześćdziesiąt sześciu osób 
płci obojej, pracujący tylko w fabryce tytuniu i ta­
baki przeniesionej z Sielc do Warszawy, z imion i 
nazwisk w załączonej do kontraktu dzierżawy bile­
towego liście wyszczególnionych, dopóki pracować 
będą w pomienionej fabryce, oraz osoby ich rodzi­
ny składające, które w tejże liściesą wymienione, 
a łącznie z tamtemi wynoszą głów sto ośm.

m) Starozakonni szczcgółowcmi decyzjami Władz 
Wyższych imiennie uwolnieni.

n) Niewiasty wyznania mojżęszowego stale w 
Warszawie zamieszkałe, chociaż pójdą za mąż za 
obcych starozakonnych, jeżeli udowodnią, że przed 
ślubem posiadały i posiadają własny majątek, 
prowadziły oraz prowadzą handel i proceder ukon- 
sensowany w Warszawie, tudzież dzieci z takichże 
małżonków spłodzone, do dojścia la t 7 wieku.

o) Obcy starozakonni prawo nabywania i posia­
dania dóbr Ziemskich lub nieruchomości miejskich 
mający, oraz ich dzieci gdy to udowodnią.

p) Obcy starozakonni posiadający prawo pocze­
snego dziedzicznego obywatelstwa, oraz ich dzieci 
gdy to udowodnią.

q) Obce niewiasty 'wyznania .mojżęszowego do 
Instytutu Babienia na naukę przybywające, gdy to 
świadectwem przełożonego udowodnią, przez czas 
pobytu i pobierania nauk w tymże Instytucie.

r) Obce niewiasty starozakonne, które wejdą 
w związki małżeńskie z żołnierzami starozakonny- 
mi, zostającymi w czynnej służbie wojskowej, tu ­
dzież z nieograniczenie urlopowanymi lub dymisjo­
nowanymi z powodu wysługi lub kalectwa, jak  nie­
mniej dzieci z takich małżeństw spłodzone, skoro 
akta ślubne lub świadectwa pułkowe i metryki 
złożą. — ~ w-*.-

s) Dzieci po śmierci takich osób, które były 
stałymi mieszkańcami Warszawy, w przypadkach, 
jeżeli matka icli zawrze śluby małżeńskie ze sta- 
rozakonnym na prowincji zamieszkałym,—nie utrą­
cają prawa tutejszości.

t) Starozakonni powołani do Warszawy dla speł­
nienia powinności zaciągowej do wojska.

u) Żony starozakonnych, przybywające z p ro­
wincji do mężów, powołanych wskutku odbytego lo­
sowania na zaciąg do służby wojskowej, tudzież na 
zapasowych, zebranych w Warszawie na punkcie 
zbornym do czasu wyjścia ztąd partji rekrutów, do 
których mężowie zostali wcieleni, albo też do czasu 
uwolnienia ich mężów, jako zapasowych, od służby 
wojskowej.

w) Starozakonni wiozący podwodami z rozkazu 
Władz wypaletowanemi transportu wojskowe lub 
Rządowe;— i

x) Doktorzy Medycyny i lekarze wyznania moj- 
żeszowego, po odbyciu sześcioletniej praktyki me­
dycznej na prowincji, wraz z zostającemi przy nich 
żonami i dziećmi niepełnoletniemi.

III. Że wedle $ 10 kontraktu, oficjaliści dzier­
żawcy, wyśledzonych i ujętych na ulicy lub w miesz­
kaniu w przytomności właściciela lub rządcy domu 
defraudantów, którzy ukrywają się bez paszportu i 
meldunku policyjnego i bez posiadania żadnego bi­
letu dziennego, odstawiać są obowiązani bez żadnej

rewizji osób, poszukiwania pieniędzy lub dowodów 
i bez odnoszenia się poprzedniegoMo dzierżawcy, 
wprost do bióra Policji, wskazująe miejsce ujęcia i 
przechowujących, oraz wysokość przynależnej opła­
ty biletowej i kary pieniężnej. Obcy starozakonni 
meldowani z zamieszkania, choćby przetrzymali bi­
lety dzienne dłużej nad dni trzy, nie mogą być od­
stawiani przez oficjalistów dzierżawcy ani do bióra 
Policji, ani do M agistratu, bez specjalnego na to 
na każdy raz zezwolenia M agistratu, który na za­
sadzie kontroli lub doniesień, nakaz o sprowadzenie 
kontrawenienta poprzedzać będzie prostem wezwa­
niem go na piśmie o stawiennictwo, a w razie nie- 
wyegzekwowania należności odsyłać debenta do 
bióra Policji, dla postąpienia z nim stosownie do 
reskryptu Komisji Rządowej zd . 17 Lutego (1 M ar­
ca) 1859 roku N .3029/ 135J.

M agistrat zaś, tak nieuiszczoną opłatę biletowe­
go, jako i kary od winnych ściągnie i do respecti- 
we kasy wnieść zadysponuje.

IV. Że Postanowieniem z dnia 7 W rześnia r. 
1824 kara za kontrawencję biletową wynosi rs. 1 
kop. 80, z której połowa na dochód kasy miasta, 
a druga połowa dla delatora jest przeznaczoną. 
K ary  takie wymierzane są za przetrzymanie biletu 
przez dni trzy.

Właściciele domów lub lokatorowie, w tenczas 
tylko karom pieniężnym ulegać winni, gdy przyjmą 
do siebie na mieszkanie obcego starozakonnego bez 
biletu dziennego, lub z biletem ale przetrzymanym 
dłużej nad dni trzy, nie są odpowiedzialni za prze­
trzymanie biletu dziennego przez obcego staroza- 
kounego, w czasie u nich zamieszkania meldowanego 
Władzy policyjnej. Koutrybuenci zgłaszający się 
sami dobrowolnie do kasy centralnej M agistratu 

opłatą biletowego po terminie trzech dniowym, 
są w obowiązku uiszczenia tylko połowy kary pie­
niężnej.

Y. Że wedle rozporządzenia Komisji Rządowej 
Spraw Wewnętrznych z dnia 9 (21) Lutego r. b. 
N. 43,% o 8 2  wyżej powołanego:

a) Żo gdyby wezwanie powyżej w Tytule Ill-m  
zastrzeżone § 10-m kontraktu, nie skutkowało i 
nie zapewniło ściągnięcia należności, to wypada 
z debentem postąpić stosownie do reskryptu Ko­
misji Rządowej z d. 17 Lutego (1 Marca) 1859 r. 
N. 3029/ i 3 5 2 , to jest, odstawić do bióra Policji dla 
wysłania do miejsca stałego zamieszkania, gdzie 
należność za pośrednictwem władz miejscowych 
ma być ściągniętą. Dla czego właśnie powtarzanie 
wspomnionych wezwań, które podobnie jak  formy 
egzekucyjne, udaremniałyby cel przepisów, nie jest 
kontraktem  zawarowane.

b) Że M agistrat zatem kontrawenienta, który 
po doręezoncm sobie przez oficjalistę dzierżawcy 
wezwaniu nie stawi się zaraz, w biórze M agistratu 
na termin oznaczony, i należności nie uiści lub nie 
przedstawi dostatecznej na pewność onej uiszcze­
nia porę ki, ma obowiązek odstawiać do bióra Po­
licji, dla postąpienia z nim stosownie do powołane­
go reskryptu z r. 1859.

c) Że kontrawenienci, którym, z powodu ich n ie­
obecności w mieszkaniu, wezwanie doręczono nie 
przez oficjalistę dzierżawcy, lecz przez właściciela 
lub rządcę domu, albo też przez oficjalistę lecz za 
późno, stawić się|są obowiązani w Magistracie w dniu 
następnym w godzinach biórowych, w przeciwnym 
razie ulegać mają rygorowi tegoż rśskryptu z roku 
1859.

d) Że kontrawenienci biletowego, dostrzeżeni 
przy wyjściu z miasta, ulegają, jako defraudanci tej 
opłaty, ujęciu i odstawieniu do bióra Policji, dla 
wytransportowania, jeżeli należytości nie uiszczą.

e) Że świadectwa lub paszporta, wydawane sta- 
rozakonnym, udającym się w dniu świąt Izraelskich 
na nabożeństwo do Warszawy, jako osobiste dowo­
dy legitymacyjne, nie mogą być przy wejściu ich do 
miasta zatrzymywane przez poborców biletowego, 
którzy powinni tak  w wydawanych im biletach bez­
płatnych, jako i w swoich kontrolach wypisywać

z tych świadectw i paszportów obok imion i na­
zwisk, miejsce stałego zamieszkania rzeczonych 
starozakonnych, i że toż samo ściśle przestrzegać 
należy przy wydawaniu biletów płatnych staroza- 
konnym, zwłaszcza z gmin najbliższych, którym 
władze miejscowe w świadectwach lub paszportach 
domieszczać mają wiadomość: gdzie okaziciel obję­
ty jest księgami stałej ludności.— p. o. Prezydenta 
Wojda.— Naczelnik K ancelarji LuceAski.

Z  Petersburga, 25 Lutego.

Wiadomości wojenne z kraju Orenburgskiego.
D la lepszego urządzenia linji Syr-Darijskiej i 

dla większego zabezpieczenia koczujących tam kir- 
gizów, rosyjskich poddanych, w ciągu zeszłego lata, 
została zbudowana niewielka twierdza Dżulek (o 
100 wiorst powyżej twierdzy Perowskiego) i zbu­
rzona twierdza kokańska (leżąca jeszcze wyżej nad 
Syr - D arją) Jany-Kurhan, zkąd kokańcy napadali 
na karawany kupieckie i koczowiska rosyjskich 
kirgizów. Środki te osiągnęły zamierzone skutki; 
lato i jesień przeszły spokojnie; lecz za nadejściem 
miesięcy zimowych, kokańcy żeby mieć możność 
ponawiania swych rozbojów i napaści, zaczęli wzno­
sić nową twierdzę Din-Kurhau (o  8 wiorst od Jany- 
Kurhanu), w nadziei, żc zima powstrzyma wojska 
rosyjskie, od wszelkich działań zaczepnych. Do­
wódca oddzielnego korpusu Orenburgskiego, poru- 
czył dowódcy Syr-Darijskiej linji, jenerał-lejtnau- 
towi Desbouts, użyć wszelkich rozporządzaluych 
środków, dla zniszczenia rozpoczętych przez kokari- 
ców robót. Dnia 13 Lutego (v. s.) otrzymano wia­
domość telegraficzną, że kokańska twierdza Din- 
Ivurhan, 20 Stycznia (v. s.) po 15-o godzinnym 
oporze została wzięta i zburzona przez oddział je ­
nerała Desbouts, przyczem zabrano nieprzyjacielo­
wi, 1 sztandar, 4 działa, 6 falkonetów, 112 strzelb, 
kilka szhszek i 15 pudów prochu. Ze strony rosyj­
skiej straty  wynoszą: 4 zabitych i 12 ranionych 
niższych stopni, ze strony zaś kokańskiej: 20 zabi­
tych i 50 ranionych.

CZĘŚĆ NIEURZĘDOWA.

Górnictwo krajowe.—Dosyć dawno jak  
dostaliśmy już do rozbioru dwa projekta 
do ustawy górniczej i oprócz treściwie 
skreślonej historji górnietwa krajowego, 
przez ś. p. H. Łabęckiego, nic więcej 
w tej materji nie mieliśmy objawionego, 
aż dopiero w Nr ze 32 Dziennika Po­
wszechnego, z dnia 11 b. m. znajdujemy 
kilka uwag pana Antoniego Czaplickie­
go, nad kontr-projóktem projektu uło­
żonego poprzednio przez kom itet od­
dzielny tym celem ustanowiony, na mo­
cy rozporządzenia ś. p. księcia Gorcza- 
kowa, w Grudniu 1857 r. Uwagi te p. 
Czaplickiego, wychodzą zupełnie ze sta­
nowiska prawnego.

Nim więc przystąpimy do rozebrania 
obu projektów, tak komitetu, jako też 
projektu wydziału Skarbowo-Admini- 
stracyjnego Rady Stanu, rozpoznajmy 
znaczenie poprawek i uwag pana Cza­
plickiego.

P. Czaplicki proponuje dodatek w ty ­
tule I. pięciu artykułów, dla objaśnienia 
służących; mających więc być uważa­
nych niejako za wstęp do całej ustawy,

tłómaczącycli przyczynę bytu tejże usta­
wy, czyli wreszcie jakto sam mówi, mające 
zastąpić zrozumienie rzeczy, wynikające 
z przedstawienia Sekretarza Stanu przy 
Radzie Stanu. Zgadzam się w części z p. 
Czaplickim, ale to w sposób następują­
cy: art. I-szy przyjmuję bez zmiany po­
dobnież i art. 2-gi — lecz art. 3-ci zu­
pełnie odrzucam, a to dla tego, że naj­
przód: znajduje się w projekcie W y ­
działu skarbowo-administracyjnego, pod 
wł aściwym tytułem  II, O poszukiwaniach, 
a chociaż jest tam artykuł ten niedo­
kładny, jednakowoż potrzebuje innej od­
miany, gdyż proponowana przez p. Cza­
plickiego jest niedostateczną, a mówiąc 
o powrocie prawa robienia poszukiwań 
przez właściciela, opierając się na zasa­
dzie art. 2-go, jest w błędzie, — temże 
wystawia na nową próbę niedołęztwo 
właściciela, który już raz to okazał i 
chciałby na nowo probować. Z jakiej- 
kolwiekbądź przyczyny niedołęztwo to 
pocliodzićby mogło, czy z braku kapita­
łów, czy zdolności, czy dobrej woli, lub 
tym podobnych przyczyn, ale w każ­
dym razie sprowadzające ten sam sku­
tek, to jest stratę w ilości nieodkrytej 
naturalnego bogactwa kraju. Cel zaś 
ustawy jest właśnie przestrzegać podo­
bne wypadki.

Po "tym dodatku do ustawy, p Cza­
plicki proponuje inne zmiany, i tak 
w projekcie art. 30-ty brzmi: Wynalazca 
któryby konsensu nie mógł otrzymać, ma 
prawo otrzymać wynagrodzenie od tego, 
kióry konsens uzyska; wysokość wynagro­
dzenia wskaże akt sukonsensowania. (A rty­
kuł ten znajduje ię w instrukcji mini- 
sterjalnej francuzkiej z 3 Sierpnia 1810 
roku.)

Zmiana w tym artykule może być u- 
żyteczną, ale nie taka jaką proponuje, 
a to dla tej przyczyny, że podobne kwe- 
stje nie powinny być zostawione dobrej 
lub złej woli, ani Rady powiatowej, ani 
też opinji władzy górniczej.

Ha podobne wynagrodzenia, powinny 
być stałe przepisy, które ułożyć konie­
cznie należy i jako prawo ustanowić. 
Zasada, którą p. Czaplicki usprawiedli­
wia zmianę w art. 39, je st najsłuszniej­
szą, ale zastosowanie je j praktyczne mo­
głoby przez pewien czas sprowadzić za­
mieszanie, nieufność, a tern samem na­
wet być zaporą rozwijania się przemy­
słu górniczego, gdy tym  czasem cel u- 
stawy wprost przeciwny.

Ustawa dając rękojmię szanowania 
własności podziemia, powinna stać się 
jednocześnie pobudką zachęcającą do po­
stępu i rozwoju tej części naszego prze­
mysłu. P . Czaplicki proponując odwoła­
nie się stron do sądów administracyj­
nych, wrazie nie przystania na decyzję 
władzy górniczej, zauważyć winien, że 
podobnego rodzaju spory, koniecznie mu­
szą być sądzone, a co najmniej obja-

RZECZY PRAW NE.

0 prawach wierzycieli do spadku po dłużniku  

pozostałego.

(.Dalszy ciągi.

W  takim sposobie jak hypoteliajost niepo­
dzielna, że się nie zwalnia dóbr, czyli inaczej, 
że każda część długu obciąża całość dóbr, po­
mimo uczynić się mogących upłat, tak za­
staw bądź ruchomy, bądź nieruchomy, nie 
wydaje się w części, dopóki dług w całości 
nie będzie zaspokojony. Sukcesor dłużnika, 
któryby zapłacił dług w całości, o ile na nie­
go przypadało, nic może żądać wydania za­
stawu w części, jaką ma w zastawie; podo­
bnie sukcesor wierzyciela, który odebrał wie­
rzytelność w ilości, jaka dla niego przypada, 
nie jest mocen w żadnej części uwolnić zasta­
wu, ale pozostać winien dla współsnkcesorów 
w całości; z tej to zasady, t. j. dla niepodziel­
ności zastawu, prawo o towarzystwie krody- 
towein w art. 204 nie znagla zastawnika do 
przyjęcia listów zastawnych, chybaby mu 
cała nalcżytość uiszczoną była.

. dwóch jeszcze przypadkach, miano­
wicie w materji odkupu 'i rescisji dla po­
krzywdzenia, czyni prawo modyfikację zasa­
dy podzielności, mianowicie, że chociaż jest
-i *11____ nillmPCnr/kTir------ 1 .

kujestpowuiauj na Dy w ca wszakże mi
dać, aby się nuędzy sobą sukcesorowie poro­
zumieli'i odkDP 00 do całości wykonali, czyli 
nic jest obowiązany, jeżeli me zechce dopusz­
czać częściowego odkupu, myśl bowiem jego 
nie mogła być inna pray kontrakcie jak żeby 
albo w całości dziedzinę posiadał, albo ją 
w całości, za zwrotem mu szacunku oddał. 
To samo ma miejsce i w rescissji, naby wca

mocen żądać, aby sobie sukcesorowie w cało­
ści nieruchomość odebrali; art. 1(170, 1685 
kod. W szystko to ma miejsce wtedy;, kiedy 
albo kilku współwłaścicieli jednę nierucho­
mość, za ogólną sumę razem sprzedali, albo 
k i e d y  jeden sprzedał, a przed odkupem, lub 
skargą rescissyjną zmarł, i kilku sukcesorów 
pozostawił.

§ 40. W yjaśniwszy w tym sposobie mate- 
rję podzielności i niepodzielności, musimy się 
teraz zwrócić do praw wierzycieli, jakie im do 
spadku dłużnika służą. Kto zaciągnął dług oso­
biście, obowiązany jest takowy zaspokoić z ca­
łego swego majątku ruchomego, nieruchome­
go, teraźniejszego i przyszłego; art. 2, pr. byp. 
o przywilejach.

Śmierć dłużnika, w prawach wierzyciela, 
przynajmniej w ogólności nie czyni zmiany, 
w miejsce dłużnika, z chwilą śmierci wstępu­
ją jego sukcesorowie, oni osobę spadkodawcy 
przedłużają i wyobrażają, z chwilą tą sukce­
sorowie przenoszą na siebie całe mienie swe­
go spadkodawcy, wszelkie prawa i akcje, czyli 
prawo do dochodzenia sądowego; to przenie­
sienie, ^ ży li tranśmissya, następuje samem 
prawem, i podobnież z tą chwilą przechodzą 
na nich (sukcesorów), wszelkie obowiązki, wy­
jąwszy te prawa i obowiązki, które li do oso­
by są przywiązane i ze śmiercią spadkodawcy 
gasną, jak np. powaga mężowska, prawo do­
żywocia; art. 724 kod. cyw.

Przeniesienie to, czyli przejście prawa z o- 
Sóby jednej na drugą, jest właściwością prawa 
francuzkiego: „lc mort saisit le vif;” ma ono 
swoje szczególne prawne znaczenie, i różni 
się od rzeczywistego objęcia, bo sukcesor mo­
że nawet nie wiedzieć, że na niego prawa 
przeszły, dla tego niedokładne jest tłómacze- 
nio kodeksu, źc sukcesorowie obejmują mają­
tek les biens.” Przeniesienie to fikcyjne, czy­
li w znaczeniu prawnem fikcyjnie wywiązane, 
nic stoi na przeszkodzie sukcesorowi zrzec 
się spadku, lub przyjąć go tylko z dobrodziej­
stwem inwentarza. Przeniesieniu temu, pra­
wo hypoteczne nasze, odjęło rzeczowość, o ile

się ściąga do przedmiotów liypotecznych, po­
dług którego sukcesor ma prawo do spadku, 
rzeeby można osobiste (jus ad rem); ale (jus 
in re) zyskuje przez wylegitymowanie się 
i przepisanie tytułu własności, wprowadzenia 
wszakże do posiadania nie potrzebuje. Tu pra­
wo jest tytułem nabycia titulus adquirendi, 
a przepisanie tytułu własności sposobem na­
bycia; modus adquirendi.

§ 41. Ogólna zasada, że sukcesorowie obo­
wiązani są do ciężarów spadku, mieści się 
w art, 724 kod., bliższ_o tej zasady rozwinię­
cie, mieści się w art. 873 i 1220 kod. cyw., po­
dług których sukcesorowie są obowiązani do 
zaspokojenia długów spadkowych, osobiście 
w częściach w jakich do spadku prawo ich po­
wołuje, wyjątek stanowi hypoteka z zasady 
jej niepodzielności, czyli inaczej mówiąc suk­
cesorowie odpowiadają osobiście podzielnic, 
rzeczowo niepodzielnie. Podzielność ta nastę­
puje w chwili transmisji, wtedy, kiedy jesz­
cze sukcesorowie o podzieleniu się korzyścia­
mi spadku nie pomyśleli. Osobista odpo­
wiedzialność bez względu na rzecz, na mają­
tek, przechodzi po śmierci dłużnika na tych, 
którzy jego osobę wyobrażają, stają się oni 
tak zupełnie odpowicdzialnemi, jak ich spad­
kodawca, bez względu na to, czy sukcesor 
otrzymał jakową korzyść ze spadku, lub nie? 
tak jak z kilku sukcesorów, jeden w całości 
osoby spadkodawcy nic wyobraża i praw 
spadkodawcy służących, w całości na siebie 
nic przenosi, tak podobnież jeden do całości 
ciężarów nie staje się obowiązany, tylko 
w części, w jakiej spadkodawcę wyobraża; 
lecz tę część zaspokoić winien ze spadku, bez 
względu na to") czy część majątku osobiście na 
niego przypadająca, wystarczy lub nie? Przy­
puśćmy, że sukcesorów jest trzech, spadek 
wynosi 3,000 zł., długi wynoszą 6,000 zł., ka­
żdy z sukcesorów obowiązany jest osobiście 
zapłacić 2,000 zł., lecz jeżeliby który z sukce­
sorów nie był wypłacalny, części na niego 
przypadającej; inni bynajmniej płacić nie ma­
ją obowiązku. Odpowiedzialność ta osobista

dotyka sukcesorów w takim stosunku w ja­
kim do spadku przychodzą, w jakim osobę 
spadkodawcy reprezentują, w powyższym  
przykładzie przypuśćmy: żo jest dwóch sy­
nów, a po trzecim przed spadkodawcą zmar­
łym, pozostało troje dzieci, respective wnu­
ków, synowie odpowiadają każdy w ‘/3, wnu­
ki każdy w %, czyli po 666 złp. 20 gr. Tu 
w tym przykładzie widzimy, że sukcesorowie 
płacą ultra vires, to jest raz jeszcze tyle, jak 
się w spadku znajduje, lecz jeżeli który z nich 
nie jest wypłacalny, część niewypłacalnego 
nie rozkłada się na innych, bo bezwarunkowi 
sukcesorowie są obowiązani ultra vires, ale 
nie są obowiązani ultra partem haereditariam 
scu virilem.

§ 42. Jacy sukcesorowie są do płacenia 
długów obowiązani? Prawo w art- 724 Kod. 
Cyw. stanowi o obzwiązku zaspokojenia dłu­
gów przez sukcesorów prawnych t. j. kre­
wnych, prawem samem do spadku powoła­
nych, którzy to krewni, osobę spadkodawcy 
przedłużają w jej wstępując miejsce; ale me 
tylko ci są do ponoszenia ciężarów obowiąza­
ni. Obowiązkowi temu są poddani wszyscy  
ci, którzy ogół majątku lub pewną część ogó­
łu, bądź wolą prawa, bądź wolą spadkodawcy 
na siebie przenoszą takiemi są. 1) mepoizail- 
kowi sukcesorowie, jako to dzieci naturalne, 
małżonek i skarb państwa. W szyscy ci po­
trzebują być wprowadzonemi do posiadania 
spadku, dzieci naturalne w zbiegu z prawymi 
czynią wyjątek- Ustanowieni dziedzice, to 
jest ci, którym całe mienie, ogół. zapisany o- 
„ólui legatarjusze w prawie zwani, lub któ­
rym zapisana pewna część ogółu, ila część 
pars quota np. połowa, trzecia część i tych 
nazywamy pod tytułem ogólnym. Art. 1009, 
1012 Kod .Cyw. 3) Obdarowani na przypadek 
śmierci, a temi mogą być tylko małżonkowie, 
darowizny tego rodzaju wyjątkowe, rnogą 
mieć miejsce tylko w kontrakcie przedślu­
bnym, ustanowienie takie 1’institution contra- 
ctuelle, successio pactitia, stanowi jedyny wy­
jątek od przepisu art. 893 Kod. Cyw. Darowi­

zny to, przenosząc majątek na obdarowanych, 
jalii się w czasie śmierci darującego pozosta­
nie, czynią tychże obdarowanych obowiązane- 
mi do zaspokojenia długów darującego; art. 
1085, 1093 Kod Cyw. Z przepisów tych łatwo 
daje się wywieść, że obdarowani między ży- 
jąccmi, a zatem rzeczą pewną oznaczoną, i le­
gatarjusze, mający rzecz szczególną oznaczoną, 
zapisaną, do płacenia długów spadkowych nie 
są obowiązani. Co do legatarjuszów pod ty­
tułem szczególnym, mamy wyraźny tekst 
prawa art. 871 Kod., co do obdarowanych 
mamy tylko ogólną zasadę, argument a con- 
trario, nie może przecież być w tern wątpli­
wości. Następcy, tak zwani successores titulo 
singulari, a takiemi są: oprócz tu wymienionych 
obdarowanych i legatarjuszów szczególnych, 
wszyscy nabywcy rzeczy, dóbr jakich, obo­
wiązani są do płacenia tych ciężarów, jakie są 
do rzeczy, do dóbr przywiązane skutkiem hy- 
poteki prawnej. Art. 15 prawa o przywile­
jach i hypo tekach z r. 1825, lubjakieby przez 
darującego włożone, czyli przekazane były.

§ 43. W  tern tu miejscu zastanowić się nam 
wypada, nad małżonkiem mającym udział 
w spadku, z art. 232, 233 Kod. Cyw. Pol. i nad 
nabywcą spadku z art. 1696 Kod. F r .

Co do małżonka. Prawo spadkowości czy­
li dziedziczenia, polegana prawem pokre­
wieństwie, już ta sams^podstawa wskazuje, 
żc małżonek po współmałżonku, nic jest w my­
śli prawa sukcesorem, osoby zmarłego mał­
żonka nie przedłuża i nie wyobraża, do niego 
nie stosuje się zasada: le mort saisit le vif.

Prawo też w księdze 1 Kod. Cyw., nigdzie 
nie mówi aby małżonek stawał się sukceso­
rem, przyznaje mu tylko, na przypadek gdy­
by w  umowie przedślubnej nie postanowiono, 
jakie prawa ma' mieć do majątku wprzód 
zmarłego współmałżonka,pewny udział w tym­
że majątku, a to w miarę jakości sukcesorów 
zmarłego i to wtedy tylko, gdy małżeństwo 
ani unieważnione, ani rozłączone, ani rozwią­
zano nie będzie, wyjątek stanowi dobrej wia­
ry lub niewinny małżonek. Art. 264,266 Kod.



śniane przez ludzi specjalny cli — są bo­
wiem rozmaite okoliczności i wypadki, 
g’dzie samo prawo jest niedostateczne.

Do rozwiązania tego zadania, mogły­
by być użyte dwie drogi:

Pierwsza zupełnie tymczasowa, prze- 
cliodowa: to jest urządzenie pewnych 
zasad i przepisów, traktujących te kwe- 
stje, na mocy których władza górnicza 
zeszedłszy na grunt zasądzałaby mocą 
ostatniej instancji. Tym sposobem poło- 
żonoby tamę długotrwałym procesom, 
mogącym naprzód: wstrzymać roboty, 
skrzyżować stosunki finansowe wła­
ścicieli lub towarzystwa, do którychby 
kopalnie należały i wreszcie spowodowa- 
wsay podobne perturbacje być przyczy­
ną straty nie tylko jednej ale obu stron, 
gdy wyrok nakaże sprawiedliwe urzą­
dzenie zmian i t. p.

D ruga drog*a może być nieco trwal­
szą, a ze stanowiska prawnego więcej 
uzasadnioną — oddając w ręce sprawie­
dliwości krajowej sprawy należące do 
jej atrybucji; wprawdzie z początku 
z'pe wnemi ograniczeniami—a mianowicie 
możnaby to ułożyć w sposób następu­
j ą

Gdy spór wyniknie, strony mogą się 
udać wprost do sądów administracyj­
nych, któreby wtedy zasiadać musiały 
w nadzwykłym komplecie, to jest, mieć 
raz na zawsze mianowanych dwóch lub 
trzech członków władzy górniczej, któ- 
rzyby w sądzie zasiadali z głosem sta­
nowczym. Takowi mogliby sąd oświe- 
cić, a sąd ten czy to polubowny, (w któ­
rym jednak członkowie władzy górni­
czej muszą być ci sami) czy zwykły, są­
dziłby mocą ostatniej instancji. Lecz i 
tu  podobnież muszą być ustanowione 
przepisy zasadnicze, któreby służyły za 
podstawę do rozwiązywania tych spo­
rów. Z czasem możnaby członków wła­
dzy górniczej usunąć od tych obowiąz­
ków, gdy sądy (mianowicie w okręgach 
górniczych,) obznajmią się z częścią, że 
tak  powiem górniczo-prawną. Term in 
nawet działalności tych członków można 
a priori oznaczyć.

Możnaby wreszcie nadać władzy gór­
niczej przywilej, spisania przedewszyst- 
kiem protokułu spornego i zadecydowa­
nia do jakiej instancji sądów krajowych 
sprawa się kwalifikuje, stosownie do jej 
ważności, gdyż przedłużania podobnych 
kwestij sprowadzają opóźnienia, zniechę­
cające nie tylko krajowych kapitalistów 
i przemysłowców, ale i zagranicznych.

W  poprawce pod Tytułem  TI. uczy­
nionej, dodać koniecznie potrzeba te r­
min dosyć długi na zniszczenie ksiąg 
wieczystych kopalni i termin przeda­
wnienia pretensij wierzycieli.

Jakkolwiek trudny do przewidzenia wy­
padek (wyczerpanie materjału do wydo­
bywania) że kopalni zbyć nie można ') je-

‘) Od czasu ogłoszenia w Belgji prawa górni­
czego z'dnia 21 Kwietnia 1810, żadne rozporzą­
dzenie nie wyszło co do czynności, jakie sprowa­
dzić winno opuszczenie kopalni, gdyż sam wypa­
dek jest nie do przypuszczenia, we Francji zaś pra­
wo z 27 Kwietnia 1838 r., tę kwestję rozstrzygnę­
ło  w art.: 6. W  razie gdy kopalni zbyć nie można, 
wtedy kopalnia wolna od wszelkich zobowiązań 
przechodzi do rąk właściciela powierzchni i  t. d.; 
w Belgji nie ma żadnego rozporządzenia w tej m ie­
rze, a opinje we Francji przy przyjęciu tego prawa 
były podobnież bardzo różne, jednakowoż większość 
izby przyjęła to postanowienie.

Cyw. Pol. Część tę  m ajątku nazywa prawo 
w art. 232, 233 częścią spadku, ale nie rozu­
mie przez to praw a spadkewości jus, trio ro­
zumie przedmiotowo m ajątek spadkowy. P rzy ­
puśćmy, że w umowie przedślubnej małżon­
kowie postanowili, iż ten co przeżyje, z m a­
ją tk u  pierwej zmarłego otrzyma, lub ilą część 
na  dożywocie; lub ilą część na własność, w te­
dy nie powiemy, że małżonek przy życiu po­
zostały, jest sukcesorem w prawnem  znacze­
niu swego współmałżonka, ale że mu ze sto­
sunków m ałżeńskich służą praw a do m ajątku 
spadkowego; dla czegożbyśmy mieli inaczej 
rzecz tę uważać, w' przypadku, kiedy milcze­
nie stron prawo zastępuje? Nie chce prawo 
aby ogólne korzyści z m ajątku współmałżon­
ka (tak  je  nazywa w art. 263, 264, 266), roz­
porządzeniami szczególnemi ani zwiększone, 
ani więcej jak  o połowę ograniczonemi były; 
w  tym to  celu z modyfikacją pewną chce mieć 
zastosowane do małżonka przepisy o powro­
tach, stąd  przeciwne zdanie mający, czerpią 
argum ent na dowód, że małżonek z praw a z r. 
1825 jes t sukcesorem; ale zdaniem mojem, ar­
gument więcej przeciw przeciwnikom moim 
użytym  być może, gdyby bowiem prawoda­
wca nasz, m ałżonka był uważał za sukceso­
ra  l ’heritier legitime, to w tym  przypadku 
objętyby był pod wwrazem w art. 843 Kod. 
Cyw. „każdy sukceA r” i nie potrzebowałby 
nic chcąc małżonkowi przyznawać podwójnych 
korzyści, wyszukiwać analogji w przepisach 
o powrotach. Sam naw et powrót nie jes t rze­
czywistym, nie następuje w naturze, ale fik­
cyjnie ty lko dla ustanowienia części m ajątku, 
m ałżonkowi służyć mającej. Zobacz moje ob­
jaśnienia hypotek istr. 357 i następ.

M ałżonek mając tylko udział w m ajątku, 
jak i się po odtrąceniu długów okaże, osobiście 
za długi pociąganym być nie może, succedit 
in  bona non in locum defunctae personae; non 
intelliguntur autem  bona, nisi aere alieno de- 
ducto. Małżonek może się stać odpowiedzial­
nym  wierzycielom spadku, nie z zasady toż­
samości osoby spadkobiercy z osobą spadko-

dnakowoż gdyby i tak było, to wtedy za­
wsze kopalnia sama przez się ma pewną 
wartość; bo pomijając budynki, szyby i t.p. 
na powierzchni będące, ale i inwentarz 
żywy i martwy posiada jeszcze wartość, i 
to podwójną: naprzód w materjalach 
służących do podtrzymywania sztolni, 
chodników i t. p., których wydobyć 
i spieniężyć trudno, a nawet często nie 
można;—po wtóre wartość, że tak powiem, 
sili generis. Jes t to bowiem zawsze przy­
gotowane pole do eksploatacji później­
szej, a mianowicie wtedy, gdyby znale­
ziono głębiej inne ciała kopalne, lub 
gdyby wartość ilości zawartej ciała ko­
palnego w miejscach już dostępnych ty­
le się podniosła, żoby znowu opłaciła 
koszta wydobywania; wtedy kopalnia 
lconiecznieby w ruch poszła.

Gdyby więc ta fluktuacja odbyła się 
w krótkim czasie, natychmiastowe zni­
szczenie ksiąg hypotecznych byłoby 
niesprawiedliwe, gdyż narażałoby na 
stratę wierzycieli. Podobne rozporządze­
nie mogłoby nawet sprawić nadużycia 
ze strony właścicieli kopalni.

Tem więc kończy p. A. Czaplicki k ró t­
kie swe uwagi nadkon tr-p rojek tern, nad 
którym tylko ze stanowiska prawnego 
się zapatrywał, jak  to sam mówi:,— od­
rzucając zupełnie projekt pierwotny ko­
mitetu, w którym jednak są artykuły, 
k tó re  koniecznie powinny zająć miejsce 
projektowanych w kontr-projekcie.

Zmiany, których myśl skreśliłem, u- 
czyniłem w zamiarze większego ograni­
czenia praw każdego, tak właściciela po- 
wierzchnijako i kopalni,—aprzytem  aby 
uprościć formalności, które są tylko 
przeszkodami tamującemi wolny rozwój 
przemysłu, — gdy tym sposobem można 
dać większą rękojmię tym, którzyby 
chcieli powierzyć swe kapitały na pod­
niesienie i rozwój górnictwa krajowego, 
a jednocześnie by ten rozwój przyspie­
szyć.

Pisałem dnia l i  Lutego 1862 r.

Aleksander Gradenwic.
Inżynier cywilny.

W IADOM OŚCI ZAGRANICZNE.

Ogólne Sprawozdanie.

Cesarz Napoleon, k tó ry  listem do p. Morny, 
umiał sobie zyskać wdzięczność Izby za to, że 
ją  wyprowadził z trudnego położenia, zapał 
armji obiecując wprowadzić prawo o nagro­
dach dla wszystkich bez w yjątku stopni, przy­
chylność lewego stronnictwa przypomnieniem 
początku Cesarstwa, a zresztą ufność powsze­
chną, dowodząc, jak  głęboki posiada rozum 
polityczny, kiedy potrafił ukończyć w tak  po­
myślny sposób sprawę, której wszelkie inne 
załatwienie, alboby zachwiało powagę władzy, 
albo wystawiłoby na szwank godność izby, 
stanowiącej reprezentację narodu, Cesarz Na­
poleon, jak  donosi Monitor, nie zaniedbał tak ­
że okazać swego współczucia dla klasy pracu­
jącej, i z własnej szkatuły przeznaczył 250,000 
fr. dla rozdania pomiędzy biednych w czterech 
departam entach przemysłowych, dotkniętych 
nędzą, z powodu przesilenia handlowego.

Dzienniki paryzkie powszechnie chwalą zrę­
czność mowy p. Billaut, chociaż trudno im 
z niej wyciągnąć wnioski co do rzeczywistych 
zamiarów rządu w kwestji rzymskiej. Journal 
des Debats wskazuje jednak nie zupełną zgo­
dność początku tej mowy z niektóremi dal- 
szemi wyrażeniami, i dodaje, że m inister ten 
potrafił tylko dowieść, że równie trudno F ra n ­
cji opuścić Rzym, jak  w nim  pozostać. Dzien­
niki przychylne jedności włoskiej, wskazują

dawcy, ale z rzeczy; czyli inaczej, nie dla te­
go że je s t mężem lub żoną, co go sukcesoińin 
nie czyni, ale dla tego że bierze m ajątek spad­
kowy, do którego odpowiedzialność, jako do 
wspólnego zastawu wierzycieli, jes t przywią­
zana". Odpowiedzialność ta  może naw et prze­
wyższać udział otrzymany ultra vires, jeżeli­
by w sposób praw ny nie był wykazany, gdy­
by np. sukceśorowie podzielili się z pozosta­
łym  małżonkiem bez spisania inwentarza, bez 
zachowania przepisów, od zachowania których 
utrzym anie dobrodziejstwa inwentarza zawi­
sło, staliby się bezwarankowemi a wtedy i pozo­
stały małżonek, z udziału swego bezwarunko­
wo stałby się odpowiedzialnym, tak  ja k  i na­
bywca spadkh, chociaż nie je s t sukcesorem, 
bezwarunkowo za długi spadkowe odpowie­
dzialnym być może, o czem zaraz mówić mamy.

§ 44. Co do nabywpy spadku. Tu należy 
rozróżnić sprzedaż rzeczy pewnych wyszcze­
gólnionych, ze spadku pochodzących, od sprze­
daży prawa, to jes t tego, co komu z otwartego 
nań spadku, (bo nieotwartego sprzedać nie 
można) przypaść może. Pierwsza jest sprze­
dażą zwyczajną ogólnym przepisom o sprze­
daży ulegającą, i ta  do płacenia długów spad­
kowych nabywcę nie obowiązuje, wyjątek 
stanowi hipoteka. D ruga je s t właściwie ce­
sją i tak  ją  też prawo w art. 841 Iv. C. nazy­
wa i jeżeli z k ilku sukcesorów kto przed do­
konaniem działu, taką cesją czyni na rzecz 
obcego innym współsukcesorom cesjonarju- 
sza spłacić i tym sposobem onegoż od działu 
usunąć dozwala. Nabywca praw a spadku sta­
je  się za długi tegoż spadku odpowiedzialnym, 
w ynika to implicite z drtykułu 1698 Kod. 
k tóry  obowiązuje nabywcę do wynagrodze­
nia sukcesorowi tego wszystkiego, coby z dłu­
gów i ciężarów spadku zapłacił. Nie trzeba 
przecież mniemać, aby sukcesor sprzedawszy 
praw a tytułem  spadku na niego przeszło, 
przestał być obowiązanym do płacenia wszel­
kich długów i ciężarów spadkowych. P rzy ­
miotu sukcesora prawem nadanego, na dru­
giego przelać nic można. Sprzedawca spadku

jaka różnica istnieje pomiędzy tegoroczną a ze­
szłoroczną w tymże przedmiocie mową p. Bil- 
lault, i dowodzą, że mowie tej brakuje ty  lico 
stanowczych wniosków. D la tego podają z niej 
następujący ustęp: „S tan taki, mówił p. Bil- 
lault, potrwać nie może; największe niebez­
pieczeństwa zagrażają i nam  i rządowi pa- 
piezkiemu. P rzed  dwoma dniami m iała miej­
sce w Rzymie, w obecności naszego woj­
ska, milcząca, lecz pełna znaczenia manife­
stacja. W  obecnym stanie Rzymu i W łoch, 
powstanie jes t niezawodne. Może tem u za­
przeczą, lecz są fakta , których tylko rzą­
dy będące w upadku nie widzą. D la rządów 
przewidujących przyszłość, władzę papiez- 
ką w Rzymie osłania tylko sztandar fran- 
cuzki. Rząd świecki nie ma siły do życia 
(n’est pas viable); jeżeli opuścimy Rzym, rząd 
ten upadnie.” Na zasadzie tych i innych wy­
rażeń, korespondencje z Paryża wskazują, że 
mowa p. Billault, w ogóle bardziej się zbliża 
do myśli wypowiedzianych przez księcia Na­
poleona, niż do przekonań stronnictwa ultra- 
prawego; bo jeżeli p. B illault dowodzi potrzeby 
pozostawienia garnizonu francuzkiego w Rzy­
mie, to tylko jako  środka tymczasowego, wy­
nikającego raczej z trudności wynalezienia 
sposobu załatwienia tej kwestji; zwracają tak ­
że uwagę, iż po raz pierwszy organ  rządowy 
wyrzuca tak  otwarcie, tak  "wprost, rządowi 
rzymskiemu, jego niechęć względem Francji 
i niezrozumienie położenia rzeczy. Dzienniki 
przychylne jedności włoskiej, z mowy tej za­
tem  wnoszą, że powoli rząd francuzki zbliża 
się do załatwienia kwestji rzymskiej, ubole­
wają że ten postęp jest tak  powolny, ale cie­
szą się zawsze z niego.

Crabinet włoski już się ukonstytuował; bra­
kuje tylko m inistra spraw wewnętrznych; 
wydział ten  miał objąć p. Cordova, lecz po­
dług ostatnich wiadomości, objął on wydział 
sprawiedliwości, przeznaczony poprzednio dla 
p. Poggi; powodem do tego, jak  się zdaje by­
ła niechęć wyrażona przeciwko niem u przez 
opozycję parlam entarną, k tóra uważa go pra­
wie za głównego sprawcę usunięcia się p. R i- 
casolego od steru rządu i dla tego żywi niechęć 
do wymownegoSycylijczyka,ponieważ w osta­
tnich czasach baron liicasoli zaczął skłaniać 
się ku  stronie lewej a zawsze względem 
niej postępował z słusznie cenioną prawością. 
Członkowie nowego gabinetu należą głównie 
do odcienia parlamentarnego noszącego nazwę 
lewego środka; zatem polityka nowego m ini­
sterstwa niewiele będzie się różnić od polity­
ki gabinetu p. Ricasolego, chyba tylko w tem, 
że p. Ratazzi daleko lepiej widziany je s t w P a ­
ryżu, a skutkiem  osobistych bardziej przyja­
znych stosunków z dworem tujleryjskim , 
może przyśpieszone będzie załatwienie kwe­
stji Rzymskiej. Do nowego gabinetu nie 
weszli ani p. M inghetti, ani p. Farini. Nazwi­
sko p. Minghettego, z którem  niejako łączy 
się jego plan organizacji W łoch, spotkałoby 
pewną niechęć w parlamencie. Co do p. Fa- 
riniego, to podług jednych nie wszedł on do 
gabinetu z powodu słabości zdrowia, podług 
drugich z powodu iż chciał objąć tylko w y­
dział spraw zagranicznych, k tó ry  zachował 
sobie p. Ratazzi, jako naczolnik ministerstwa. 
Miejsce tego ostatniego w izbie deputowa­
nych zajmie bezwątpienia p. Lanza.

Przygotow ania wojenne w Prusach, przy­
kre sprawiły wrażenie w Berlinie, dla osła­
bienia którego rozpuszczono teraz wieść, że 
uruchomienie k ilku  dywizij, m a jedynie na 
celu przyszłe wypadki w Danji. Niestosowne 
w tym  względzie postępowanie, przypisują 
jenerałowi W rangel. Odpowiedzi mocarstw 
niemieckich na ostatnią notę hr. Bemstorffa, 
nic są jednobrzmiące; każdy rząd z innego 
stanowiska zapatruje się na tę  kwestję, ale 
zawsze ze stanowiska nieprzyjaznego Prusom, 
Z całej tej powodzi not i przeciw-not, nie po­
zostanie innego śladu, tylko głębokie prze­
konanie w umysłach ludu niemieckiego, że 
dzieło zjednoczenia nie może być urzeczy­
wistnione przez takie ręce.

Dzienniki wiedeńskie prawie wyłącznie 
zajmują się sprawami zewnętrznemi zwra­
cając uwagę na posiedzenia Nałiomlcereinu 
w Berlinie, na zmiany ministerjalne w Tury­
nie i na P aryż  szczególniej, k tóry  może prze­

tak  jak  przed sprzedażą był sukcesorem, tak  
i po sprzedaży, nim  pozostaje. Wierzycielom 
wolno się onego trzymać, i on ich do cesjo- 
narjusza odsyłać nie może, lecz wolno także 
wierzycielom rozumie się spadkowym, wprost 
do nabywcy poszukiwania skierować, on (na­
bywca) wchodząc w nabycie spadku, wiedział, 
że do niego zaspokojenie długów i ciężarów 
prawo przywiązało, służy im  to prawo nie­
wątpliwie z zasady art. 1166 K. C.

§, 45. Nasuwa się tu  teraz pytanie: w jak i 
sposób tak  cedent jak  i cesjonarjusz stają się 
odpowiedzialnymi ? a w szczególności czyli 
mogą korzystać z dobrodziestwa inwentarza?

Art. 780 Kod. Cyw. stanowi, że cesja spad­
ku przez sukcesora pociąga za sobą przyjęcie 
proste czyli bezwarunkowo, rozumieć wszak­
że należy, że to następuje wtedy, kiedy sprze­
dający nie uczynił oświadczenia, że spadek 
przyjmuje z dobrodziejstwem inwentarza, je ­
żeliby bowiem uczynił oświadczenie, i sprze­
dawał czyli cedował takie prawa, jakie jem u 
w przymiocie sukcesora bcneficjalnego służą; 
nie byłoby zasady, dla czegoby nie miał 
utrzymać tego przymiotu, zawsze atoli pod 
warunkiem, aby on sam lub jego cesjonarjusz 
dopełnił przepisów, od których dobrodziej­
stwo inwentarza jes t zawisłem. Ale tu  wyro- 
dzić się może ważniejsze pytanie, czy cesjo­
narjusz dopełniając warunków beneficjalno- 
ści czynem swoim może przyprawić cedenta, 
który  sukcesorem być nie przestał, o utratę 
dobrodziejstwa inw entarza? Nie wiem jak  
uczeni tę kwestję rozwiązują; co do mnie, ja  
sądzę, że jeżeliby np. cesjonarjusz sprzedał 
rzeczy spadkowe bez zachowania prawem 
przepisanych formalności, nie ty lko ón, ale 
i cedent staliby się bezwarunkowo za długi 
odpowicdzialnemi, cesjonarjusz działał tu ja ­
ko prokurator in  rem  suam.

§ 16. Rozebraliśmy tym  sposobem pytania, 
ja k  odpowiadają sukcesorowic za długi spad­
ku, i jacy to są sukcesorowie, których odpo­
wiedzialność za długi spadku ciąży. W ykaza­
liśmy, że sukcesorowie osobiście za długi po­

ważnie wpłynąć na stanowisko Austrji w ltwe- 
stjach zewnętrznych.

Anglja.
Londyn, 3 Marca. Znaczna część gazet tutej­

szych zastanawia się nad możebńemi skutka­
mi wycofania się Ricasolego z gabinetu tu- 
ryńskiego. Mofning Post widzi w tem  ciężki 
cios dla kwestji włoskiej i sądzi, że wielkiem 
byłoby nieszczęściem, gdyby zmiana gabine­
tu  miała oznaczać zwrot w polityce W iktora- 
Fmanuola. Daily News wynurza nadzieję, że 
nowe m inisterjum  zastanowi się nad tą  oko­
licznością, że żadne natychmiastowe rozprze­
strzenienie terytorjalne nie wynagrodziłoby 
narodowi utratę jego niepodległości.

Times roztrząsa dziś poniedziałkową mowę 
księcia Napoleona. Po  silnem wystąpieniu 
przeciw stronnictwu, nieprzyjaznemu ideom 
wygłaszanym przez księcia, Times tak  dalej 
mówi: „Nic nie może być słuszniejszego od 
widoków księcia Napoleona, jeżeli tylko zwa­
żymy punkt, z którego zapatruje się na kw e­
stję. W szystko atoli, cokolwiek on powie­
dział, słyszeliśmy już poprzednio i znowu 
w przyszłości usłyszymy. W  młodości jeste­
śmy wszyscy skłonni do urojenia sobie, że 
dość je s t dowieść prawdy jakiego zdania, aże­
by zyskać spółdziałanie całego świata do prze­
niesienia tej prawdy w sferę czynów. Z po­
stępem atoli lat przychodzimy do smutnego 
przeświadczenia, że prawda objęta mową, 
miewa często mniejsze pod względem p rak ­
tycznym  znaczenie, niż stanowisko tego, k tó ­
ry  j aJ wygłasza. Czyjże to głos odzywa się 
z taką  śmiałością i praw dą wśród m urów se­
natu? Czy reprezentuje on armję, lub też czy 
jes t przynajmniej oddźwiękiem tego głosu, 
k tóry  posiada władzę dania wojsku francuz- 
kiemu rozkazu do marszu? Powątpiewanie 
w tym  względzie w niejednym obudziło się 
umyśje. Austrję zaniepokoiły mocno niektó­
re wyrazy, przez tego księcia wyrzeczone, 
lecz wkrótce w ynurzyła ona wielkie zadowole­
nie na skutek danego jej zapewnienia, że książę 
Napoleon przemawiał w charakterze nie człon­
ka panującej we F rancji rodziny, lecz senato­
ra. Umysł atoli ludzki nie da się w zupełno­
ści przekonać, iżby książę krw i cesarskiej 
mógł w podobny sposób przemawiać, nie po­
rozumiawszy się wprzód mniej więcej z gło­
wą swego domu. Zgóry zakreślona polityka 
tak  często Zarysowywała się w oczach ogółu 
w kształtach nieokreślonych, ażeby z tem 
większą łatwością przejść w rzeczywistość, 
że Europa nie czuje się skłonną do przeocze­
nia podobnego niniejszemu symptomu. Bardzo 
być może, iż Cesarz Napoleon żywi myśli, 
wypowiedziane przez jego kuzyna, lecz tylko 
czeka chwili stosownej. Co się nas tyczy, mało 
wiorzymi rozmaitym w tym względzie po­
głoskom, głównie zaś nie możemy przypuścić, 
ażeby Cesarz francuzów, jeżeli m a jak ie  skry­
te zamiary, zwierzył się z niemi przed księ­
ciem Napoleonem. P . B illault ma wyjaśnić 
politykę rządu w kwestji, o której książę 
wzmiankował; należy przeto czekać na mowę 
ministra, ażeby wypowiedzieć zdanie o do­
niosłości mowy księcia Napoleona. Ta ostat­
nia jes t albo ważnem zwierzeniem, albo bez­
użyteczną fanfaronadą. K siążę, miewający 
wzniosłe, energiczne i filozoficzne mowy, bę­
dące wynikiem tajemniczej inspiracji, co do 
życzeń i sposobu myślenia jego cesarskiego 
krewnego, jakkolw iek mają po /ór niepodle­
głego wypowiadania swego zdania,—-jest nic- 
zaprzeczenie ważną osobą. Lecz książę, wy­
stępujący jedynie z zamiarem opozycji i dla 
wywarcia w rażenia, bezwątpienia nie jes t 
wielka, osobistością.”

Zapewniają, że Królowa przeniesie we 
czwartek sw ą rezydencję do W indsoru. K się­
żniczka Alicja wróciła w poniedziałek do Os­
borne.

Gubernatorem  bombajskim mianowany zo­
stał sir B artle Frere, w miejsce sir George 
Russell Gierk a, który żądał dla słabości zdro­
wia uwolnienia,

Austrja.
Wiedeń, 5 Marca. 7i licznych kwestij, roz­

trząsanych od dziesięciu miesięcy w radzie 
państwa, żadna nie budzi tak  powszechnego 
interesu, ja k  kwestja finansowa. Kwestja ta, 
w rozległości w jakiej ma być na teraz w Au- 
strji postawioną, nie ogranicza się na wynaj-

dzielne, podzielnic odpowiadają, bez względu 
czy się spadkiem podzielili lub nie; widzieli­
śmy, że podzielność ta  samem prawem nastę­
pująca, może być szkodliwą wierzycielom; 
zobaczmy teraz, jakim  sposobem mogą wie­
rzyciele uniknąć tej szkodliwości, jeżeliby 
widzieli, że osobista odpowiedzialność sukce­
sorów, nic może ich zabezpieczyć, co być mo­
że zawsze tam, gdzie sukcesor własny mająr 
tek  m a długami przeciążony; ton chociaż się 
stanie bezwarunkowo odpowiedzialnym, cho­
ciaż pomięsza m ajątek swój z m ajątkiem  
spadkowym, wierzycielom spadku może to 
nie pomagać, ale szkodzić; mogą mniej o- 
trzymać z majątków pomieszanych, jakby 
otrzymali gdyby się tylko m ajątku spadko­
wego trzymali, bo w tym  razie nastąpi zbieg 
wierzycieli spadku z wierzycielami osobiste- 
mi spadkobiercy, którym  z wyjątkiem  przy­
wilejów i hipotek równo służyć będzio pier­
wszeństwo z wierzycielami spadkowemu W  ta­
kim razie wierzyciele spadku mogą nie dopu­
ścić pomięszania majątku, mogą niejako zmu­
sić sukcesora, aby był warunkowym, prawo 
bowiem pozwala wierzycielom spadkowym 
na odłączenie m ajątku spadkowego celem za­
spokojenia się z takowego. Art. 878 K. Cyw. 
Pytan ie jak  tego żądać mają? P raw o formy 
szczególnej nie przepisało, dojść więc mogą 
do togo przez zabezpieczenie sobie tak  m ająt­
ku  ruchomego, jak  i nieruchomego. Prawo 
w artykule 820 Kodeksu Cywilnego dozwala 
im żądać opieczętowania, skutkiem  czego na­
stąpić musi spisanie inwentarza, do lctóregó 
mogą oświadczyć żądanie, że chcą korzystać 
z odłączenia a następnie w myśl art. 826, 807

dywaniu środków pokrycia deficytu i przy­
wrócenia w budżecie równowagi, lecz rozcią­
ga się jednocześnie do kwestji bankowej, do 
uregulowania stosunku długów państw a do 
banku narodowego i do oparcia na trw ałych 
podstawach waluty. A jes t to zadanie nie małe, 
dług bowiem monarchji austrjackiej wyno­
si 1,200 milionów zl. reń., a obok tego znaj­
duje się zagranicą rozm aitych obligów za 500 
milionów zl. reń.

Trzecia sekcja komisji finansowej izby de­
putowanych zasięgała przed paru  dniami zda­
nia p. Augusta Zang w kwestji bankowej. 
Tak objaśnienia przez tego znawcę dane, jak  
i sam stan rzeczy, doprowadziły do następu­
jących wniosków.

Zadanie, którego rozwiązanie jest niezbę­
dne z powodu obecnego stanu finansów , za ­
leży na spłaceniu przez skarb należnych ban­
kowi 250 milionów zł. reń i na pokryciu de­
ficytu za r. 1862 i 1863, co wyniesie 150 m i­
lionów, czyli razom 400 milionów zł. reń. P rzy  
zupełnem i natychmiastowem wycofaniu ban­
knotów, należałoby puścić w obieg przynaj­
mniej za 200 milionów zł. reń. m onety sreb r­
nej i złotej, co byłoby zbyt wielkim dla skar­
bu ciężarem, tak  iż w braku monety, jedynym  
środkiem zaradzenia złemu byłaby emisja obli- 
gow za 250 milionów zł. reń. z kursem  pi-zy- 
musowym. W  miejsce trwonienia czasu i pie­
niędzy na zapewnienie kredytu  niewypła­
calnemu bankowi narodowemu, komisja finan­
sowa proponuje radzie państwa następujący 
program  finansowy:

Należy odrzucić plan p. P lenera, nie ra ty ­
fikować układu pomiędzy bankiem  narodo­
wym i m inisterstwem  skarbu i nieprzedłużać 
przywileju bankowego.

Niezbędną jes t emisja obligów skarbowych 
za 250 milionów złotych reńskich z kursem 
przymusowym, które posłużą do umorzenia 
długu, zaciągniętego przez państwo w banku; 
tenzaś ze swej strony wycofa, za takąż sumę 
wydane przez się banknoty, a obok tego zwró­
ci skarbowi dane sobie do pokrycia tego dłu­
gu 20 milionów złotych reńskich z pożyczki 
angielskiej, 123 miliony złotych reńskich po­
chodzących z obligów z 1860 roku do wylo­
sowania przeznaczonych, oraz dobra rządowe. 
Sum y i dobra w ten sposób odzyskane, prze­
znaczone zostaną na pokrycie niedoborów na 
lata 1862 i 1863.

Do term inu upływu przywileju, bank bę­
dzie obowiązany wycofać resztę banknotów, 
tak, iżby z dniem upływu tegoż przywileju, 
pozostały w obiegu tylko obligi skarbowe 
za 250 milionów złotych reńskich. Gdyby 
suma ta  zdawała się zbyt wielką, a zatem 
przeszkadzającą do osiągnięcia kursu al pari, 
wówczas zadaniem będzie skarbu wycofać 
z obiegu część tych obligów, a pozostawić 
taką tylko ich ilość, któraby zapewniła im 
kurs al pari.

Francja.
Paryl, 3 Marca. Skutkiem  zajęcia zbytecz­

nego sprawami wewnętrznemi, nie doznał 
wielkiego rozgłosu ważny wypadek turyński, 
to je s t przewidziano ustąpienie p. Ricasoleo-o 
swego miejsca p. Ratazzemu. Objęcie steru 
rządu przez tego ostatniego męża stanu, po­
zwala przewidywać lepsze porozumienie się 
między dworem paryzkim  i turyńskim , a ztąd 
nadzieję ustępstw ze strony monarchy, od któ­
rego wyłącznie zależy, danie możności W ło­
chom do swego uzupełnienia. Ale nim nadej­
dzie ważna chwila, k tóra zresztą może być jesz­
cze nieraz opóźniana, nowy gabinet turyński 
spotka nie jedną trudność, nie jedną prze­
szkodę na swej drodze. Tymczasem powsze- 
chnio oddają pochwały wielkiemu charakte­
rowi barona Ricasolego, który musiał cofnąć 
się przed tyloma trudnościami, a który potra­
fił pominio licznych przeszkód, posunąć na­
przód dzieło, nakreślone dopiero przez jego 
poprzednika.

W yłączne zajęcie umysłów sprawami we­
wnętrznemi, należy przypisać nocie, umiesz­
czonej w Monitorze, o przedsięwziętych suro­
wych środkach przeciwko zapowiedzianym 
manifestacjom. Lecz w takich razach milcze­
nie organu urzędowego, jeszczeby powiększy­
ło obawy. Jenerał dowodzący szkołą poli­
techniczną, polecił oświadczyć uczniom tejże, 
że gdyby wzięli udział w manifestacji, mogli-

Kod. Cywil, mogą ruchomości sprzedać przez 
publiczną licytację, dla podzielenia pomiędzy 
wierzycieli zebranych stąd pieniędzy, do któ­
rych wcale nie m ogą ubiegać się wierzyciele 
osobiści spadkobiercy,ale też znowu w tej przy­
muszonej benotiejalności w ierzyciele spadku 
nic nie mogą żądać z m ajątku  osobistego spad- 
biercy, i w każdym  razie wierzyciele osobiści 
tegoż spadkobiercy inocńiby byli żądać ich 
usunięcia. W ynika to z praw a rzymskiego, 
w czem kodeks nic przeciwnego nie postano­
wił. W ierzyciele sp adku nic spuszczali się 
na odpowiedzialność osobistą spadkobiercy, 
trzym ali się odpowiedzialnośi rzeczowej i przy 
niej pozostać w in n i, skutki beneficjalności 
powin nyby być jedne i te same czyli ta po­
wstała z woli sukcesora, czy z woli wierzycieli, 
i  raw a tego beneficium separationis i legata- 
rjusze używać mogą, t r w a  one do lat 3, nio 
trzeba przecież mniemać, aby aż do tego cza­
su rozporządzenie sukcesora jakowemu ogra­
niczeniu ulegało? bynajmniej.

Sukcesor ja k  sprzeda ruchomości, sprzedaż 
będzie ważna i żądanie oddzielenia m ajątku 
co do sprzedanych rzeczy udaremnionem zo­
stanie, chybaby zmowne na szkodę wierzycieli 
w złej w ierze działanie udowodnione być mo­
gło. Dowód na to m am y w dobrowolnej be­
neficjalności, że ja k  sukcesor beneficjalny 
sprzeda rzeczy do spadku należące z wolnej 
r§ki, traci dobrodziejstwo inw entarza, ale 
sprzedaż nie ulega unieważnieniu. Art. 805 
806, Kod. Cyw. 988, 989 Kod. Proc.

(Dalszy ciąg nastąpi).

Walenty Dutkiewicz.
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by wywołać najgorsze dla tej szkoły skutki, 
prawdopodobnie jej rozwiązanie. Powodem 
do tych manifestacij, była rozpuszczona wieść
0 śmierci jednego z uczniów, kecz rozwinię­
cie znacznych sił wojskowych, zdaje się, Ze 
wstrzym a ju tro  wszelkie zamiary przywód­
ców, którzy po rozwadze przekonają się, jak
nieroztropnie działali.

Co do ciała prawodawczego, powszechnie, 
coraz mniej obawiają się w ypadku antagoni­
zmu pomiędzy Cesarzem a deputowanymi. 
Zdaje się. Ze manifestacje, jakie nie dawno 
miały miejsce i niespokojność giełdy, wielo 
przyczyniły się do zwrotu, k tóry  jak  się zda­
je, zbliżył w ybranych przez głosowanie po­
wszechne do tronu; dziś obliczano, Ze projekt 
rządowy będzie przyjęty większością około 
dwudziestu głosów. Mówiono takZe o liście 
Cesarza do p. Morny, który całą tę sprawę 
załatwi.

P race komisji do ułożenia trak taku  han­
dlowego francuzko-włoskiego, chwilowo zo­
stały zawieszone, z powodu, iż dwaj mini­
strowie pp. Thouvenel i Rouher, którzy są 
jej członkami, muszą bywać na posiedzeniach 
senatu. Jednakże konferencje wkrótce na 
nowo zostaną rozpoczęto i niepodlcga wątpli­
wości, Ze wkrótce ak t ten zostanie zredago­
wany.

Patrie według prywatnej depeszy z Trjestu 
donosi, Ze w skutek ponowionych poleceń 
z W iednia, z nadzwyczajnym pośpiechem 
prowadzono roboty co do przekształcenia flo­
ty  austrjackicj, rozpoczęte przed trzema mie­
siącami. Już  dwie fregaty Novara i Schwarcen- 
berg, zostały ukończone w Pola; dwie inne 
będą skończone w pierwszych dniach kw ie­
tnia, a jeszcze dwie w maju. Podług rozkazów . 
z W iednia, te statki wojenne, mają być zaraz 
uzbrojone; rząd austrjacki uważa za koniecz­
nie potrzebne posiadanie w jak  najprędszym 
czasie, znacznej siły zbrojnej morskiej, dla 
obrony swych wybrzeży nad morzem Adjra- 
tyckiem.

Pays podaje wiadomość z Couty, Ze wzbu­
rzenie umysłów w państwie Marokańskiem, 
znacznie się uspokoiło w skutek aresztowania 
głównych przywódców powstania, Z tegoż 
źródła zapewniają, żo państwo m arokańskie 
wypełni jak  najściślej w arunki trak ta tu  z ł l i -  
szpanją.

W ł o c h } ' ,
Turyn, 2 Marca. W iadomość o podaniu sie 

gabinetu do dymisji, ogromne tu  zrobiła w ra­
żenie. Onegdaj p, Ricasoli przesłał do rąk  
samego króla list, w którym  oświadcza, żc 
obawiając się czy nie stracił już położonego 
w  nim przez Monarchę zaufania, postanowił 
wraz z kolegami swemi usunąć się od powie­
rzonych mu obowiązków. Sądzą powszechnie, 
że głównym powodem kroku tego ze strony 
barona llicasolego, było naprzód postanowie­
nie, któro powziął p. Bastoggi usunięcia się 
od kierunku m inisterstw a skarbu, w razie na­
wet, gdyby koledzy jego chcieli utrzymać się 
przy władzy, powtóro nieprzyjazna postawa, 
k tórą od pewnego czasu przybrały względem 
niego obie izby, a nakonicc nieobecność króla 
na czwartkowej radzie m inistrów, na której 
zawsze zwykł prezydować. Oddawna w praw ­
dzie gabinet p. llicasolego chylił się już do 
Upadku, ale posiedzenie 25-go Lutego, sta­
nowczy rzeczywiście cios mu zadało. Ten po­
zorny rodzaj przymierza z k o m i te tai n i Pro cvc- 
dimento, którem u przyklasnęli pp. Crispi
1 Brofterio odstręczyły od niego przeważną 
część większości, w której dotychczas silne 
znajdował poparcie. Pp. Lafarina Bottera, 
Chiaves, Alfieri, Cay our i k ilku  innych depu­
towanych, mających wpły w< w większości, 
zaczęli objawiać otwarcie swojo nieukonten- 
towanio za pośrednictwem dzienników Espero 
i Gazctta del Popoto, które dawniej uważano 
naw et za organa ministerjalne. Położenie sta­
wało się coraz drażliwsze, szczególniej też gdy 
zaczęto rozsiewać pogłoski, że komiteta, li­
cząc na poparcie gabinetu, zaczęły marzyć 
o wyprawie do Rzymu, o powrocie do kraju 
Mazziuiego i tym podobnych projektach.

W iktor-Em anuel, tegoż samego dnia prze­
słał p. Ricasolemu odpowiedź w formie listu 
pełnego dlań życzliwości, w którym  nazywa 
go swoim kochanym kuzynem (do tego bowiem 
ty tułu  mają prawo w korespondencji królew­
skiej kawalerowie orderu Zwiastowania), ale 
co do dymisji, ani jej nie przyjmuje, ani też 
nie odrzuca, odscłając prezesa m inistrów do 
wyroku, jak i nań wyda parlament. Gabinet 
będzie więc zmuszony objawić to postano­
wienie królewskie obu izbom na pierwszem 
posiedzeniu, t. j. 6-go Marca, i żądać od par­
lam entu nowego wotum zaufania, K ról bo­
wiem nie może uważać za takowe, wotum, 
które na posiedzeniu 25-go Lutego udzieliło 
gabinetowi wyłącznie prawie lewe tylko 
stronnictwo. Kopję tego listu  miał p. Ri- 
casoli natychm iast przesłać swoim kolegom, 
którzy nazajutrz mieli się zebrać o godzi­
nie 11-tej w celu ostatecznego porozumienia 
się. Sądzą powszechnie, żc gabinet nic od­
mieni swego postanowienia i nie będzie cze­
kał na wyrok parlamentu, — jest bowiem 
przekonany, żo nigdzie nie znajdzie dosta­
tecznego poparcia. Kie ulega już wątpliwo­
ści, że kierunek nowego gabinetu obejmie te­
raz p. llatazzi, chodzi tylko o wybór mężów, 
którzy pod jego przewodnictwem zechcą w nim
wTziąć udział. Depesza telegraficzna nadesła­
na do Turynu donosi o nowych manifesta­
cjach, które w tych dniach zaszły podobno 
w Rzymie; być może że wiadomość ta  wpły­
nęła także na podanie się p- llicasolego do 
dymisji.

WIADOMOŚCI TELEGRAFICZNE.
Turyn, 4 Marca. Skład nowego gabinetu 

ostatecznie je s t następujący: P . llatazzi, pre­
zes rady ministrów, obejmuje wydział spraw 
zagranicznych i tymczasowo wydział spraw 
wewnętrzni cli. P . Cordova będzie ministrem 
sprawiedliwości, t  o się tycze innych człon­
ków mających należeć do nowoutworzonego 
gabinetu, nic zaszły żadne zmiany. Nowi mi­
nistrowie złożyli wczoraj przysięgę, p ró c z  p. 
Pepoli, nie znajdującego się obecnie w T ury­
nie. Dziennik Monarchia nationale mówi, że 
nadzwyczajne okoliczności, w których się 
kraj znajduje, wymagały, aby gabinet ukon­
stytuował się w najkrótszym przeciągu czasu.

■ W IA D O M O ŚC I RO ZM AITE.

— Dzień wczorajszy był na pół pogodny; 
rano niebo pogodne, od godziny 9-ej rano na 
pół pogodne, od godziny 4-ej po południu do 
końca dnia pochmurne. Przez cały dzień 
wiał m ierny w iatr południowy, rano i wie­
czorem słaby. (średnia tem peratura dnia jest 
% stopnia zimna, rano mróz dochodził do 4%  
stopni, po południu było 3 \  stopni ciepła. 
Barom etr opada, średnia jego wysokość jest 
750,32 milimetrów. Powietrze dość wilgotne. 
Elektryczność 30 stopni.

— M arjanna Petruczuk, lat 39 licząca, żona 
gospodarzarolncgo z wsi Puczyce, gminy Rus­
ków, powiatu Bialskiego, powracając z mę­
żem swym w d. 14 Lutego r. b. sankami je- 
duokouncmi do domu, przez zatoczenie się 
raptowne sanek, tak mocno uderzyła się w bok 
0 poręcz mostową, żc wkrótce żyć przestała.
w,"a ,vUtco° r - b. w mieście Sulejo-

> l iccie 1 lotrkowskim, z powodu nioo- 
strozuego obchodzenia się z ogniem przez Mi- 
kołajaW  ęckowskiego parobka,wszczął się po­
żar, skutkiem ktorego uległy z u p e łn e ^  zni­
szczeniu: staju a ^  ubezpieczo-
ne na rs. 4/0, a także 9 sztuk bydła roo-ateiro. 
Przytem  dla położenia tam y szerzeniif się°o- 
gnia, rozebrano część dachu na szopie i chle­
wach sąsiedniej posesji.

— Zeszyt marcowy r. b. Pamiętnika Heli- 
gijno-Moralnego, zawiera między innemi, z wa­
żniejszych artykułów: ks. IV. Serwatowslciego, 
W ykład  P ism a Świętego (znaczenie ksiąg 
Joba); dokończenie znakomitego przekładu

P . Ratazzi w ciągu dwóch dni uczynił zado- 
syć tej konieczności, i dla tego objął tym cza­
sowo wydział spraw wewnętrznych. Tenże 
dziennik sądzi, że takie nie normalne położe­
nie, będzie trwało bardzo krótko.

Turyn, 4 Marca. J a k  donoszą z Medjolanu, 
K ról przybył tam  w towarzystwie nowych 
m inistrów m arynarki i wojny, pp. Persano 
i P etitti. Przyjętym  został przez ludność 
z uniesieniem trudnem  do opisania.

Berlin, 6 Marca. W  izbie panów przyjęto 
dziś projekt prawa odpowiedzialności m ini­
strów większością 83 głosów przeciwko 38. 
W  izbie deputowanych, pomimo opozycji mi­
nistrów, przyjętym  został większością 171 
głosów przeciw 143, wniosek p. Ilagen, co do 
wyszczególnienia etatów budżetu, z nadmie­
nieniem, że wyszczególnienie to, już na rok 
1862 ma być zastosowane. Na wczorajszein 
posiedzeniu komisji wojskowej, m inister woj­
ny oświadczył w imieniu m inisterstw a stanu, 
że rząd stanowczo udocydował nie przyjąć ża­
dnej zmiany co do trzechletniej służby woj­
skowej. Korespondencja feodalna donosi, żc 
książę Hohenzollern stanowczo złożył prezy- 
dencję rady ministrów. Rozpoczęto układy 
z księciem Hohcnlołie, ale ten propozycji nie 
przyjął. Układy z księciem Ujcst, nie przy­
szły jeszcze do skutku.

Lizbona, 27 Lutego. P . Horta, m inister ro­
bót publicznych, wziął dymisję; tymczasowo 
zastępuje go p. Loule.

Londyn, 6 Marca. Nadeszło wiadomości z No­
wego Jo rku  z d. 21 Lutego donoszą, że dzien­
niki tamtejsze z niechęcią przyjęły projelctza- 
mienienia M eksyku na monarchję. Pogłoska o 
Zajęciu miasta Savannah nie potwierdziła się, 
ale słyćhać| że prowadzono dalej przygotowa­
nia do atakowania tego miasta. W niosek poda­
ny senatowi, względem wynurzenia podzięko­
waniu kapitanowi W ilkes, został odroczony na 
czas nieograniczony. W ojska skonfederowa- 
nych zostały w yparte z Missuri. K rąży po­
głoska, że p. Schurz ma się udać w  miejsce 
p. Cameron’a jako poseł do Petersburga; p. 
Vilmot zaś ma być przeznaczonym na mini­
stra pełnomocnego do Hiszpanji. Z Vera Cruz 
donoszą pod datą 8-go Lutego, żc w wojskach 
europejskich znajduje się znaczna liczba cho­
rych. Związkowi czynią przygotowania do 
dalszego pochodu, m eksykanie zaś do odporu.

Paryż, 6 Marca. Dziennik FEsperancc de Nan­
tes odebrał, z powodu wyrażeń nieprzychyl­
nych głowie państwa, powtórne ostrzeżenie. 
Z Turynu donoszą pod datą5-go b. m., żo Ga­
ribaldi udał się do Genui, gdzie będzie prezy- 
dował na ogólnem zebraniu kom itetów Proc- 
vedimcnto. W iadomości nadeszłe do K adyksu 
z Vera-Cruz z dnia 8-go Lutego donoszą, że 
związkowi czynią przygotowania do pochodu 
i do zajęcia m iast Orizaba, Cordoba i Jalapa 
i żo m eksykanie postanowili stawić opór. 
K andydatura arcyksięcia nie została dobrze 
przyjętą.

Turyn, 4 Marca. K ról odjechał dziś rano do 
Medjolanu. D ziennik Diritto donosi, że opozy­
cja na zebraniu w d. 3 b. m. wieczorem uchwa­
liła, że udział pana Cordova w gabinecie, 
mianowicie jako  m inistra spraw wewnętrz­
nych. Prezes gabinetu został o tej uchwale 
uwiadomiony.

Nowy-Jork, 16 Lute'go. Rząd stanów połu­
dniowych udzielił okrętom europejskim; k tó­
re chcą przerwać blokadę, pozwolenie wywo­
zu bawełny z Nowego Orleanu.

Bombay, 12 Lutego. W alk i z dzikicmi ple­
mionami pogranicznemi na południo-wschód 
Bengalu nabierają więcej wagi, i wysłano tam  
oddziały wojsk na pomoc. Pegu, Tenasserim 
i A rrakan  połączone zostały w jedną prowin- 
ziję, pod nazwiskiem angielskiej Birmanji.

Paryż, 5 Marca. Monitor donosi, że cesarz, 
chcąc preyjść w pomoc nędzy panującej w de­
partam entach Rodanu, Loary, dolnej Sekwa­
ny i w dep. północnym przeznaczył na ten 
cel z wł i snej szkatuły 250,000 frau.

Marsylja 4 Marca. Z Rzymu pod datą 1-go 
b. m. donoszą: W czoraj (28 Lutego) dwa ty ­
siące żołnierzy francuzkich zajęło Corso 
i przeszkodziło projektowanej demonstracji. 
Dziś karnaw ał odzyskał życie, jak ie  zwykle 
miewa. Na Corso najzupełniejszy panował 
porządek. Proklam acja kom itetu narodowego 
wzywa obywateli, ażeby nie gromadzili się 
już w Forum , albowiem poprzednie demon- 
strancjo były dostateczne. Na skutek rewi­
zji, odbytej z polecenia M gra Mcrode u p.Ve- 
nauzi, znaleziono archiwa kom itetu narodo­
wego, oraz listy obejmujące k ilka tysięcy 
uczestników. P . Venanzi zeznał, żo je s t se­
kretarzem  tego komitetu, lecz wzbronił się 
wymienienia nazwisk swych kolegów. Poli­
cja aresztowała p. Angelis, bogatego kupca 
zkom panji rzymskiej, oraz k ilka innych osób.

(o którym  już wspominaliśmy), z rękopismów 
łacińskich, Żywotu ks. P io tra  Tomickiego bi­
skupa Krakowskiego, przez zasłużonego ks. 
J. Gackiego; dalszy ciąg przeglądu literatury  
duchownej włoskiej przez ks. M. Nowodworskie­
go) artykuł polemiczny nad rozprawą (umie­
szczoną poprzednio w Pamiętniku) p. Macieje­
wskiego, dotyczącą Synodów, przez ks. P. Ko­
bylińskiego; przegląd literatury  duchownej za­
granicznej (zawierający rozbiór trzech dzieł 
francuzkich) przez ks. ./. Szpaderskiego; Kroni­
kę kościelną i rozmaitości, gdzie między inne­
mi opisany jes t przyjazd do W arszawy Arcy­
biskupa W arszawskiego JK s. Felińskiego, 
jego ingres, przyczem podane je s t w całości 
przemówienie ks. Rzewuskiego przy odczy­
taniu bulli papiezkiej, i gdzie także znajdują 
się w yjątki z listu  pasterskiego biskupa K u- 
jawsko-rKaliskiego, dotyczącego szkółek pa- 
rafjalnych i t. d. W  końcu tego zeszytu, w ar­
tykule Bibljoteczki parafjalne, wskazana jest 
potrzeba przyłożenia ze strony duchowień­
stw a wszelkich starań do podniesienia oświa­
ty  ludu, której konieczność tak  się stała wi- 
doczuą, żo n ik t nie odbiega od m aterjalnych 
i m oralnych ofiar, ażeby ją  naprzód posunąć. 
A rtyku ł ten powiada, żeniedość je s t kształcić 
w szkółkach paraf) alnych i ochronkach przy­
szłe pokolenie, ale trzeba także myśleć i o wło­
ścianach już dojrzałych, k tórym  znów naukę 
w inny należy podawać sposób. Mianowicie dla 
tych co czytać sami nie umieją, gromadzenie 
ich w niedziele i święta, dla wysłuchania dzieł 
przeznaczonych dla ludu, łączących zabawę 
z nauką, mogłoby przynieść znaczne korzyści. 
Tu duchowieństwo swoim w pływ em , przy 
współudziale innych klas spółecznych,’ inoźe 
oddać tak  ważnej dla pomyślności kraju spra­
wie oświaty włościan, znakomite usługi. D la 
tego więc zaczyna się pokazywać potrzeba od­
dzielnej literatury  dla ludu, k tóra jakkolw iek 
nie zbyt dotąd bogata,posiada już dosyć liczny 
zasób mniej lub więcej stosownych książek. 
Jedna też z tutejszych księgarni (p .C elsaL e- 
wiekiego) wpadła na bardzo dobrą myśl, dla 
ułatwienia nabycia i wyboru dziełek dla wło­
ścian przeznaczonych, tworzyć gotowe bibljo- 
teczki,składające się z k ilku dziesiątków ksią­
żeczek stosownie oprawnych a odpowiednio 
potrzebie wybranych. D la zamiejscowych 
szczególnie z odległych stron, podobne gotowe 
bibljotoczki, nadzwyczaj by się przydały.

— Dziennik „S t.P etersbursk ija  W iedomo- 
sti” zawiera artykuł, z którego podajemy wa­
żniejszą wiadomości, o wykopaliskach num i­
zmatycznych. W  ciągu ubiegłych la t ośmiu, 
w gubernjach Kijowskiej, Podolskiej i W o­
łyńskiej, poczyniono nader ważno i liczne od­
krycia numizmatyczne. Odkrycia te, w liczbie 
trzydziestu przeszło, obejmują do pięćdziesię­
ciu tysięcy sztuk monet starożytnych, rozmai­
tego metalu, stępia i wielkości, z rozmaitych 
epok, rządów i narodów. Znaczna część tych 
monet, dostała się do muzeum ermitażu Ce­
sarskiego w St. Petersburgu, albo też do ga­
binetu monet przy uniwersytecie św. W łodzi­
mierza się znajdującego. W spomnimy tu o wa­
żniejszych w tym  względzie odkryciach, a 
mianowicie też dotyczących numizmatyki pol­
skiej, I  tak: 1) W e wsi Rasnikach, powiecie 
Ostrogskim, gub. W ołyńskiej, leżącej nad 
brzegiem H orynia, wykopano w 1853 r., w o- 
grodzie włościańskim, garnek z trzem a tysią­
cami jiolskich srebrnych pieniędzy z czasów 
Jan a  Kazimierza. 2) P rzy  przebudowaniu 
w 1855 r. kościoła we wsi Reszniowce, powie­
cie Krzcmenieckim, gub. W ołyńskiej, wyko­
pano pod ołtarzem, pięć naczyń glinianych, 
z których jedno zawierało 395 złotych, a inne 
1005 srebrnych monet, W  liczbie monet zło­
tych znajdowały się rzadkie dukaty, po wię­
kszej części z X V II, a kilka egzemplarzy 
z X V I wieku, a mianowicie: polskie, holen­
derskie, szwedzkie, węgierskie, siedmiogrodz­
kie, czeskie, pruskie, austrjackie. 3) W e wsi 
Zielonym Rogu, pow. Hum ańskim  gubernji 
Kijowskiej, znaleziono 483 dawnych monet 
polskich z czasów Zygmunta III . 4) W  mieście 
Pikow ie, pow. W innickim , gubernji Podol­
skiej, w 1856 r. znaleziono w wodzie, stare 
gliniane naczynie z 358 sztukami srebrnej mo­
nety z X V I i X V II wieków. W iększa część 
tych monet pochodziła z czasów K róla P o l­
skiego Zygm unta III, ale pomiędzy niemi 
znajdowały się także i egzemplarze bolgickie, 
saskie, duńskie, oraz m. Norymborgi. 4) W  wio­
sce Bajbuzach, pow. Ozerkaskim, gubernji 
Kijowskiej w uroczysku „Stara Sicz” zwa- 
nem, odkopano naczynie gliniano z 2,400 sztu­
kami drobnej monety srebrnej, bitej za cza­
sów K róla Polskiego Zygm unta III . Nie wy­
mieniamy tu innych mniej ważnych odkryć, 
jako mniej obchodzących num izm atykę pol­
ską, wspomnieć jednak musimy o ciekawem, 
przynajmniej co do ilości i bogactwa odkry­
ciu skarbu w Kijowie. W ydobyto go w 1860 
r. przy kopaniu ziemi w posesji, na ulicy, p ro­
wadzącej od cerkwi Dcsiatynnej i Andrejew- 
wskiej do Soboru św. Zofji. Zawierał on prze­
szło 30 funtów srebra, a liczył do 30 tysięcy 
monet ruskich, głównie z epoki od Jan a  Gro­
źnego do P io tra Wielkiego.

— Znany nasz pisarz p. M. Grabowski, 
przemieszkujący w Kijowie, ukończył w tych 
czasach powieść osnutą na podaniach ukraiń­
skich i zamierża ją  wydrukować w dzienniku 
„Osnowa.”—P . T. Padalica przesłał także do 
redaktora „Osnowy” list, będący odpowiedzią 
na dzieło Kułisza, pod tytułem  „Kumejki.”

Sztych, k tóry  Lumir daje corocznie swoim 
prenumeratorom jako premium, rozesłany już 
został za rok 1861. Je s t to utw ór malarza 
czeskiego Józefa Hellicha, przedstawiający 
„Śmierć Jan a  Ziżki z Trocnowa.” W  końcu 
r. z. podaną była w tymże Lumirze dość ob­
szerna wiadomość o śmierci i pogrzebie Jan a  
Ziżki, lecz i bez tego obraz, o którym  tu  mo­
wa, jes t tak  wyrazisty, iż nie potrzebuje obja­
śnień.' Kompozycja obrazu je s t wyborna, a 
wierność historyczna ubrania i broni z owych 
czasów, na szczególną zasługuje uwagę. Gło­
wa Ziżki narysowaną została podług najstar­
szych portretów.

— Glasnik Dalmatinski donosi, że ksiądz 
Strosmąjer, biskup djakowski i sremski, ro­
zesłał do duchowieństwa swej djecezji okól­
nik, obejmujący wezwanie do jak  najczynniej- 
szogo udziału w sprawie założenia akademji 
południowo-słowiańskicj.

— Czytamy w Narodnich Listach: „W  zna­
nym  zaszczytnie zakładzie litograficznym p- 
F . Libisze w Pradze, z którego wyszło już

mnóstwo prac wielkiej wartości, ma być 
wkrótce ukończony znaczny zbiór portretów  
autorek czeskich, tak zmarłych ja k  i żyją­
cych. W  tej liczbie znajduje się nadzwyczaj 
podobny portret niedawno zmarłej Bożeny 
Niemcowej. Zbiór ten odznaczać się będzie 
tak  pod względem artystycznym  jak i techni­
cznym.”

— W  korespondencji Times’a z wyspy Ro­
dos, znajdujemy ciekawe szczegóły o odkry­
ciu w Kalawara, wiosce położonej o 4 mile 
ang.' od miasta głównego tej wyspy, malowi­
deł w grobie fenickim. Znalazł je  p. Bil- 
liotti, wice-konsul angielski na Rodosie, a od- 
kopaliska, któro przedsięwziął przy pomocy 
p. Salzmanna, dostarczyły mu znaczną ilość 
waz i ornamentów roboty Fenicjan. W iększa 
część tych przedmiotów znajduje się już 
w Londynie w British Museum, lecz nie usta­
wiono ich jeszcze, przez co publiczność nie 
mogła ich oglądać. Dziwnym trafem, znale­
ziono pomiędzy tem i zabytkam i sztuki fe- 
nickiej odłamki posągów m arm urow ych z dą- 
leko bliższej nain epoki, które znawcy odno­
szą do czasów panowania A ten nad wyspami 
Archipelagu. Zabytki to, tak  fcnickie jak  
i greckie, zostały zapewne razem zmięszaue 
podczas jednego z tych wstrząśnień w ulkani­
cznych, jakie od czasu do czasu tę wyspę na­
wiedzają.

— Dwaj bracia Henschel z W rocławia, ta ­
meczni profesorowie na wydziale sztuk pię­
knych, zamierzają wydać, pod tytułem: Pro- 
pyliien der Akademie Athens, dzieło, w którem  
sztuka u narodów starożytnych porównaną 
zostanie,, w swym stopniowym rozwoju, ze 
sztuką nowoczesną, dla wskazania młodym 
artystom  drogi najwłaściwszej do doskonale­
nia się.

— W spominaliśmy niedawno, że zamiast 
podkładów drewnianych pod rclsy kolei że­
laznych zaczynają teraz używać żelaznych. 
Prezes kom itetu drogi żelaznej z K olm ar do 
Epinal podaje teraz do publicznej wiadomo­
ści, że kilkakrotnie pow tarzane, przez niego 
doświadczenia, przekonały go, iż granit daleko 
korzystniej w  tym  razie może być użyty, bo, 
tak pod względem odpowiednich na ten cel 
przymiotów, jako też pod względem oszczę­
dności, m a widoczne nad żelazem pierwszeń­
stwo. Sprężystość, jednostajność i wytrzym a­
łość tego kamienia staw iają go tu  bczporó- 
wnania wyżej od używanego dotychczas me­
talu. K om itet Gerardm er w departamencie 
Vogezow, podjął się dostarczyć darmo na pró­
bę pew ną ilość granitowych podkładów. 
K w estja ta  bowiem nadzwyczaj jes t ważną 
dla powyższego departamentu, gdzie ogromne 
skały granitowe, dziś opuszczone, stałyby się 
dlań niemałym źródłem korzyści.

— Czytamy w Journal des Debats: Mamy 
pod ręką dwa pierwsze numora nowego pi­
sma perjodycznego, noszącego tytuł: Leprogres 
seresieole (Postęp jedwabniclwa), wydawanego 
w Oavaillon (dep. Vaucluse) pod kierunkiem  
pp. A. Jouve i E . Meritan. Ci dwaj właściciele, 
urządzili z wielkim kosztem zakład hodowli 
jedwabników w jednej z najbardziej przy­
jaznych dzielnic tego miasta, tak  bogatego we 
wszelkie płody ziemi. Celem nowozałożonego 
pisma, jest podawanie co tydzień rezultatu 
spostrzeżeń, czynionych w ich zakładzie nad 
rozmaitemi gatunkam i jedwabników. Głównie 
zajmuje ich kw estja choroby jedwabników. 
„Praktyczne doświadczenie, powiadają oni, 
będzie nami kierować w ocenieniu przyczyn 
choroby; badając skutki, zwrócicmy się do 
pierw iastku choroby i przy pomocy teorji doj­
dziemy do jej zwalczenia, wskazując wyrozu- 
mowane środki hodowli z miejsccowych jaje­
czek, jako jedynego załatwienia groźnego, dla 
przemysłu jcdwabniczego, zadania. W  zy wamy 
do pomocy wszystkich ludzi dobrej woli; 
wzywamy ich do współudziału w tern użyte- 
czncm dziele, w przekonaniu, że odpowiedzą 
na wezwanie, uczynione w interesie jedwa- 
bnictwa, którego stajem y się obrońcami.”

— W  Chambcry (w Sabaudji) niedawno 
rozeszła się pogłoska, że roboty przy przeko­
paniu tunelu pod górą Cenis zostały wstrzy­
mane, skutkiem  odkrycia nadzwyczajnie bo­
gatej kopalni węgla kamiennego. Musiano 
roboty zawiesić, żeby przedtem przedsię- 
wziąść środki ostrożności w celu uniknięcia 
wybuchu, jak i może być spowodowany przez 
gazy.

żujący umowny w art. 1183 K . C. przewidzia­
ny, rozwiązanie m a miejsce ipso ju re  i o uzna­
nie takowego nie potrzeba się do Sądu uda­
wać. Skoro więc kontrakt dzierżawny ipso 
jure rozwiązany zostaje, i eksmisja z niego 
może być dopełniona — nie idzie zatem, iżby 
strona była Sędzią swojej sprawy, jeżeliby 
zaszedł spór o to; czy w arunek rozwiązujący 
ziścił się, tak i spór, tylko przez Sąd może 
być rozstrzygnięty i kom ornik musiałby się 
wstrzymać z eksm isją skoroby dzierżawca za­
rzucał, żo w arunek spełniony. Lecz gdzie te­
go nie zarzuca, tam  prawnie eksmisja dopeł­
nioną została.

Z tych zasad Senat odmówił uchylenia eks­
misji tam, gdzie cena dzierżawna nie była za­
płacona, a na taki przypadek eksm isja kon­
traktem  zastrzeżona.

1849 r.

TEATRA W  WARSZAWIE.

W i e l k i  T e a t r . — Dziś w sobotę d. 8 Marca, 
drama 4 aktach z fraiicuzkiego: R i t a  h i s z p a n k a ,  ode­
grana przez pp. Balińską, Bodurkiewicza, Różań­
ską , Rembeckiego, Chomanowskiego, Trapszę, 
BoczkowskiegO'f Ostrowskiego, Zi wólkę, Adlera, 
Dąbrowskiego i Kaweckiego.

C e n a  m ie jsc .

rsr. k.
Loża Igo p ię tra  4
Loża p a r te ro w a .. . .  4 
Loża 2go p ię t r a . . . .  2 
Loża G a le ijo w a .. . .  *2 
A m fiteatr i go p ię tra  

w 6ciu pier. rzę . i 
w następnych . ,, 90

na
ubo.
10
10
10
10

2 '/,
ay*

rsr, k. ubo 
A m fiteatr 2go p ię t.. , ,  75 ‘2'/„
K rzesło  w  4 pier. rz.  1 20 Lr,/Sn

dto „ drug ich . 1 5 2 '/ 2
dto w  nast. i bocz. „ 00 2 1/ .

G alerja , m iej. num.* „ 52 '/2 »» 
Galerja. miej. n len. „  45 ’ „  
P a r a d y z . . . . . .  1. , . .  ,, 22'/* ,,

Z acznie się  o godzinie

— W  dniu wczorajszym, na targach odby­
wających się w urzędzie konsumcyjnym m ia­
sta W arszawy, płacono za wiadro okowity 
próby 10-ej od rsr. 1 kop. 42 ’/2 do rsr. 1 kop. 
47, za garniec od kop. 46 */2 do kop. 48.

K U R S  G I E Ł D Y  W A R S Z A W S K I E J .
z  dnia  7 marca.

JU R ISPR U D E N C E  A.

Z  Kodeksu Cywilnego.

Czy w wieczystych dzierżawach ma 
miejsce rozwiązanie kontraktu  z powo­
du nie płacenia czynszu?

Z powodu nie płacenia czynszu przez dzier­
żawcę wieczystego młyna, dominus directus 
żądał rozwiązania k o n trak tu .

Senat uznał, że wieczysta dzierżawa nie 
jes t prostą umową o pobieranie docho­
du, lecz jest rodzajem własności użyt­
kowej, k tóra zwykle nabywa się za opła­
tą  wkupnego i k tó ra tern samem już 
rozwiązaniu takowemu, ja k  zwyczajna 
dzierżawa ulegać nie może, lecz dominus 
directus, jako  wierzyciel czynszu może 
go poszukiwać w drodze zwyczajnej eg­
zekucji. Kodeks nie obejmuje na takie 
zwyczajne u  nas stosunki przepisów, 
lecz Senat i z natury  tych stosunków 
i z analogji art. 1978 K. C. taką wywiódł 
zasadę i żądanie rozwiązania kontraktu  
oddalił.

1849 r.

Czy eksmisja dzierżawcy może bez wy­
roku n a s tą p ić ?

Gdy w kontrakcie wyraźnie zastrzeżono, 
że w razie niedopełnienia przez dzierżawcę 
pewnych oznaczonych obowiązków, eksmisja 
jego ma miejsce, a kon trak t je s t urzędowy, 
klauzulą egzekucyjną opatrzony, jeżeli tak i 
warunek rozwiązujący ziści się, nip potrzeba 
udawać się do Sądu o nakazanie eksmisji, 
lecz wprost z kontrak tu  można eksmittować. 
W ynika to z art. 1184 K. C., k tóry  wskazu­
je, żc tylko tam  nie m a miejsca rozwiązanie 
kontraktu ipso jare, gdzie zachodzi warunćk 
rozwiązujący, domniemany przez prawo z nie­
dopełnienia zobowiązań, stąd przeto jasny 
Wniosek, że tąm, gdzie je s t w arunek rozwią-

M o n e ty .
żądano płacono

rsr. ! kop. rsr. kop.

Pół-Im perjały Rosyjskie. _ __ 5 81
Dukaty Holenderskie nowe ważne. _ _ __
Pruski K urant . . za 100 Tal. _

P a p ie ry .
Obligi Skar. za 100 rs. (oprócz 

kuponu) .................................... 93 1
Bilety Skarbu Królestwa Pol­

skiego ..............................
Listy Zast. IH-go Okresu serya 
1 i 2 (oprócz kuponu) za 15 rs. 15 9 15
Akcje Głównego Towarzystwa 

Rossyjslciego dróg żelaznych.
Obligi współki Żeglugi Parowej 

w Królestwie Pols: po rs. 750.
Akcje Drogi Ż elaznej' W arsza- 
wsko-Bydgoskiej po rs. 100 . . 83
Akcje Drogi Żel. W arsz. -W ied. 65 75 65 50W e ile . 
B erlin . . . 100 Tal. 2 M. 106 35 106 20

„ . . . 100 Tal. k. t _ _ _
Gdańsk . . 100 Tal. 2 M. _

„ . . . 1 0 0  Tal. k . t. _ . .
H am burg. . 300 BMk. 2 M. 161 10 _
Londyn . . 1 F t. St. 3 M. 7 15 __ _
Moskwa . 100 Rs. 1 M. 99 __ __
Petersburg . 100 R s. 1 M. 99 25 __

„  . 100 Rs. k. t. _ — __ .
Paryż . . . 300 F r. 2 M. 85 65 85 50

„ . . . 300 Fr. 1 M. _ _ _
Wiedeń . . 150 Złr. 2 M. 77 85 — —

W artośó kuponu bieżącego od obligów Skarb. rs. 1 k. 74 %  
,, ,, od Listów Zastawa: Illgo  Okresu k. 12%

K D R S A  T E L E G R A F I C Z N E .
z B erlina  z  dnia  7 marca.

5ta Pożyczka Rossyjska . . . .
6 t a  ,. „  . . . .
Obligacje Skarbowe 4 %  . . . .
L isty  zsstawne 4°/0 ..............................
Bilety Banku Polskiego.........................
Weksle na W a r s z a w ę ........................

„ Petersburg  3 tygodniowy
,, Londyn 3 miesięczny.
„  Paryż 2 „
„  Ham burg 2 „
„  Wiedeń 2 ,,

Zyto na t a r g u .........................................•
„ na dostawę późniejszą . . . .

z  P n r y ż n .
Renta 30/1 1 ................................................

Akcje kredytu ruchomego . . . .

żąda­
ją

p ła c ą .

98% 
80% 
81% 
84 Ya
8 4 %
.92 7»

72 V,
51 V* 
507*

70 10 
7C2

D R O G I ŻELA ZN E.

Pociągi Osobowe na Drogach Żelaznych: War- 
szuwsko-\\iedeńskiej i Warszawsko-Bydgowskie, 
kursują codziennie w następującym porządkuj 
mianowicie:

1. Z W arszawy: A) pośpieszny (sznellcug), 
wychodzi o godz. 6 z rana i przychodzi 
tegoż dnia do stacji Granica o godz. I  
m. 51 a do Sosnowców o godz. 2 po po­
łudniu. Pociąg ten idzie dalej tegoż dni. 
z Granicy do Szczakowy o godz 2 m in  
30, a z Sosnowców do Katow ic o godz 
3 po południu.

B) Osobowy wychodzi o godz. 10 m. 45 przed
południem i przychodzi tegoż dnia: do 
K utna o godz. 3 m. 15 po południu; do 
Granicy o godz. 9, a do Sosnowców o 
godz. 8 m. 45 "wieczorem. N a drugi dzień 
pociąg ten idzie dalej z granicy do Szcza- 
koyvy o godz. 7 m. 30; a z Sosnowców 
tlo Katow ic o godz. 5 m. 30 z rana.

C) Osobowo-towarowy, wychodzi o godz. 5
po południu i dochodzi tylko do Łow i­
cza o godz. 9 m. 15 wieczorem.
Do W arszawy: A) pośpieszny (sznellcug) 
wychodzi ze stacji G ranica o godz. 12 
m. 55; z Sosnowców o godz. 2 po po­
łudniu; a z Łowicza o godz. 7 m. 15

2.

z wieczora. Staje tegoż dnia w W łir- 
szawie o godz. 10 wieczorem.

B) Osobowy: wychodzi z Granicy o godz. 6
ni. 30. Z Sosnowców o godz. 6 m. 45 
z rana, Z K utna zaś o godz. 12 m. 15 
w południe i tegoż dnia' staje w W a r­
szawie o godz. 5 po południu.

C) Osobowo- towarowy: wychodzi ty lko  z Ł o ­
wicza o godz. 6 m. 45 z rana i staje te­
goż dnia w W arszawie o godz 10 m. 45 
przed południem.
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OBWIESZCZENIA SABO WE I ADMINISTR ACY JNE.
U W I A D O M I E N I A -

(N . D . XOobjKomisja R z ą d o w a  W y z n a ń  
R e lig i jn y c h  i  O ś w ie c e n ia  P ub lic zn ego .

P o d a je  do w iadom ości osób in te resow anych , 
że z zapisu  ś. p. W aw rzeń ca  Surow ieckiego w a ­
ku je  pięć s ty p en d jó w  d la  uczniów, do k o rzy stan ia  
z k tó ry ch  po synu  jego  P rzem ysław ie  i s u k c e s o ­
ra c h  tegoż w  lin ii m ęzkiej m a ją  prawo:

1 . Sukcesorow ie lłn ji m ęzkiej im ienia  Surow ie- 
ckich po b rac iach  zapisodaw cy A n d rze ju  i W o j­
ciechu.

2. Sukcesorow ie lin ji żeńskiej innych b liższych  
ego k rew nych .

3 . Sukcesorow ie B artłom ie ja  K o ssak o w sk ieg o  
n iegdy  K om isarza  b. K om issji W ojew ództw a L u ­
belskiego.

4. W  b rak u  krew nych  inni ubodzy  uczniowie 
odznaczający  się m oralnym  prow adzeniem  i p ilno­
śc ią  w  naukach .

Z  dw óch pow yższych s typend jów  po rs . 69 
kop. 7 4 VJ rocznie, k o rzy stać  m ogą kan d y d ac i pod 
N am i 1 2 i 3 wym ienionerai u częszczający  na  Da- 
uk i do jednego  z G im nazyó\v lub S zkó ł W yższych 
K ealnych K ró lestw a; z k a n d y d ató w  zaś w ym ie­
nionych pod N r. 4 ty lk o  ci k tó rzy  pob ie ra ją  nauk i 
w  jednem  z G im nazjum  w  W arszaw ie.

T r z y  s ty p en d ja , każde po rs. 93 rocznie, p rz e ' 
znaczone są  d la w szystk ich  kandydatów  pod N m i 
1, 2, 3 i 4 w ym ienionych, k sz ta łcący ch  się w  k u r ­
sach  p rzygotow aw czych, w A k ad em ji M edyko-Chi- 
ru rg iczne j w W arszaw ie, lub w  U niw ersy tetach  C e­
sars tw a ,

S ty p en d ja  d la kandynatów  w ym ienionych pod 
N r .  1 m ogą być przyznaw ane na  ca ły  c za s  aż do 
ukończen ia  p rzez nich nauk  w  w łaściw ym  zak ła ­
dzie naukow ym , d la innych  zaś k an dydatów  ty lko  
n a  jeden  rok.

W  konkurenc ji Sukcesorów  i krew nych lin ia  
m łodszych  i dalszych ustępow ać w inna p ie rw szeń ­
stw a  s ta rsz e j i b liższej.

P rag n ą c y  z a tem  k o rz y s tać  z pow yższego zap i­
su, obow iązani s ą  w c iąg u  na jda le j jednego  mie 
siąca  od d a ty  n in ie jszego  ogłoszenia  p rzy  poda 
n iach  do K om m issji R ządow ej złożyć dow ody swej 
kw alifikacji, a  mianowicie: pochodzący z fam ilji 
Surow ieckich, lub B artłom ie ja  K ossakow skiego do 
w ody leg ity m ac ji fam ilijnej, a  inni kan d y d ac i nie 
pochodzący  z ty c h  famili św iadectw o  ubóstw a 
w  form ie przep isane j w ydane, zaś ta k  jed n i ja k  
i  d rudzy  p rócz  tego  m etrykę u rodzen ia  i św iade­
ctwo w łaściw ego Z w ierzchnika Z ak ładu  N aukow ego 
w  k tó rym  p o b ie ra ją  nauki o sw ojem  spraw ow aniu  
się i postęp ie  w naukach .

W arszaw a  dnia  13 (2 5 ) L u teg o  1862 r.
p . o. D y re k to ra  W ydziału ,

R ad ca  S tanu , J .  K orzen iow ski.
N acze ln ik  W yd zia łu , P u ch a lsk i.

(N . D . 1214) R a d a  S z c z e g ó ło w a  
O piekuńcza  I n s t y tu tu  Oftabnicznego  

X i ą i ą t  L u b o m ir s k ic h .
N a zasadzie  upow ażnienia R ad y  G łów nej O pie­

kuńczej Z ak ładów  D obroczynnych z dnia 5 (1 7 ) 
L u tego  r . b . N . 3902 p o d a je  do pow szechnej w ia­
dom ości, że p rzy  tu te jszy m  Insty tuc ie  O fta lm icz- 
nym  urządzonem  zo sta ło  am bulato rium  do lecze­
n ia  chorób słuchow ych. U bodzy przeto  pod legają­
cy  chorobom  teg o  ro d z a ju  m ogą się zgłaszać ka- 
żdodziennie o godzinie lOej ran o  do In s ty tu tu  
O fta lm icznego p rzy  ulicy M arszałkow skiej pod 
N r. 138 l j2  gdzie oprócz p o rad y  lekarsk iej b ędą  
sobie m ieli udzielane bezp łatn ie  pom niejsze pom o­
ce ch iru rg iczne.

W arszaw a d . 1 M arca 1862 r.
Opiekun P rezy d u jący , L ubom irski.

OBW IESZCZENIA SPADKOW E.

(N  . D . 1218) P isa r z  K a n ce la r ji Z iem ia ń sk ie j  
G ubern ii W a r sz a w sk ie j w  W a rsza w ie  

Z  p o w o d u  śm ierci:
J ó z e fa  R g je w sk ie g o  w ie rz y c ie la  su m y  z ip . 

11 ,060 z p ro c e n te m  i k o sz ta m i p o d a n e j do  zab ez ­
p ieczen ia  sposobem  o s trz eż e n ia  n a  d o b ra c h  P e r ło ­
w o w  O k rę g u  W ło c ła w s k im  p o ło ż o n y c h , p rz e z  
w n io s e k  d n ia  1 (1 3 ) L ip c a  1841 ro k u  w księd ze  
w ieczyste j ty ch że  d ó b r z e z n a n y , o tw o rz y ł się 
s p a d e k , do  re g u la c ji  k to re g o  w y zn acz am  te rm in  
n a  dzie ti 13 W rz eśn ia  n .  S. b . r. w K an ce la rji 
H y p o te c z n e j d ó b r z ie m sk ic h  G u b e rn ii W arsz a w -

' W a rsz a w a  d . 22 L u te g o  (G M arco ; 1862 r.
T ru s z k o w s k i .

(N. D . 1038) K o m is ja  R z ą d o w a  W y z n a n  
R e lig i jn y c h  i  O ś w ie c e n ia  P u b l i c z n e g o .

D o sz ło  d o  w ia d o m o śc i K om isji R ządow ej, iż 
je d e n  z d ru k a rz y  z a g ra n ic z n y c h , c h cąc  w p ro w a ­
d z ić  d o  K ró le s tw a  P o ls k ie g o  d z ie ła  h e b ra js k ie  
z a  g ra n ic ą  d ru k o w a n e , w y d a n em i p la k a ta m i , 
p o b u d z a  do o m ija n ia  p rz e p isó w  o s p ro w a d z a n iu  
k s ią ż e k  h e b ra js k ic h  z z a g ra n ic y , tw ie rd z ą c , 
iż  d z ie ła  te  bez  o p ła ty  m o g ą  być w p ro w a d zan e  
do  k ra ju  tu te js z e g o .

D la  w y p ro w a d z a n ia  z b łę d u  n ie św ia d o m y c h  
te g o  ro d z a ju  p rz e p isó w , K om isja  R ząd o w a  o g ła ­
sza: że  d o d a tk o w a  o p ła ta  oi] k s iąż e k  h e b ra jsk ic h  
z a  g ra n ic ą  d ru k o w a n y c h , a  tu  do  k ra ju  w p ro ­
w a d z a n y c h , p rz e p is a n a  R e s k ry p ta m i J \Y . M i­
n is t r a  O św ie c e n ia  N a ro d o w e g o  z d n ia  31 P aź  
d z ie rn ik a  1851 i  14 L is to p a d a  1859 r .  o p a r te m  
n a  N a jw y ższy ch  u k a za c h , c ią g le  je s t  p o b ie ra n ą  
i żad n y m  n o w y m  p rz ep ise m  n ie  j e s t  z n ie s io n ą  
że  ta k o w e  d z ie ła  i p ism a  p o d le g a ją  c en z u rz e , 
a  n ie s to su ją c y  s ię  do  p rz e p isó w  w  te j m ierze  
to  je s t : p rz e m y c a ją c y  d z ie ła  i p is m a  h e b ra jsk ie  
z z a g ra n ic y  u le g a ją  k a rz e  k o d e k se m  k a r  p rz e -  
w id z ia n e j. '

W a rsz a w a  d. 13 (2 5 )  L u te g o  1862 r.

z u p o w . D y r e k to r a  G łó w n e g o , 
p . o. D y r e k to r a  W y d z ia łu ,

R a d c a  S ta n u , J .  K o rz e n io w sk i, 
za  D y re k to ra  K a n c e la r ji1,W e n d o rlf .

(N . D .l  132) R ząd G ubernia lny  
Warszawski.

W  m yśl a rty k u łu  I. U kazu o zb ieg łych  z d . 25 
K w ietn ia  (7 M aja) 1850 ro k u , R ząd  G ubernialny  
w zyw a w ym ienione poniżej osoby k tó re  albo opu­
ściw szy potajem nie m iejsce  zam ieszkania z pob y ­
tu  nie są  w iadom e, albo w yjechaw szy za  granicę 
za  p aszpo rtam i pom im o ich eksp irac ji nie w raca­
j ą ,  aby  w  p rzeciągu  6 ciu ty g o d n i licząc od d a ty  
n in ie jszego  w ezw ania zg łosiły  się do najb liższego 
U rzędu  P o licy jn eg o  i tam  by tn o ść  sw ą zam eldo­
w ały , w przeciw nym  bowiem raz ie  uw ażane b ędą  
za  nieobecne w K ró lestw ie  i p o stąp i się z Diemi 
ja k o  sam owolnie k ra j  opuszczającem i.

1. H ersz  W ągłczew sk i zbiegł, z m. B łaszki P o ­
w ia tu  K aliskiego, w 1860 r. la t  20, p rzy  rodz icach '

2. S tan isław  Podow ski, zb ieg ł z m . Słupca P o ­
w iatu  K onińskiego w 1848 r .  la t 40 , K ancelis ta .

3 . A lfons S trze leck i, zb iegł z gm iny  T rzep o ica  
P o w ia tu  P io trkow sk iego  w 1859 r .  la t  3 0 , dzier 
żaw ca.

4 . Icek  L ejb  S za jak , zb ieg ł z m. S obo ta  P o ­
w ia tu  Ł ow ickiego w  1852 r. la t  34 , kraw iec.

5. F ra jd a  S z a jak , zb ieg ła  z m . S obota  P ow ia tu  
Ł ow ickiego w 1860 r .  la t  41, żona powyższego.

6 . Szym on G ersztm an, zb ieg ł z m. K alisza P o ­
w ia tu  K alisk iego w 1859 r .  la t  2 8 , p rzy  m atce 
żony.

7 . H a ja  G ersztm an, z b ieg ła  z m. K alisza  Pow ia­
tu  K aliskiego w  1859 r .  la t  26, żona pow yższego.

8 . Szroul C haim  Ciuk, zb ieg ł z m. Gombina Po­
w ia tu  G ostyńskiego w  1860 r .  la t 24 , hand larz .

9 . F a jg a  H ob iś, zb ieg ła  z m . D o b ra  Pow iatu  
K alisk iego  w 1860 r. la t 41, w yrobnica.

10. W ołek  H obiś, zbiegł z m. D obra  Pow iatu  
K alisk iego  w  1860  r .  la t 2 2 , kraw iec.

11. L ew ek L ew in , zbiegł z m. D obra P ow iatu  
K aliskiego w 1858 r. la t  26, czeladnik  szew eki.

12 . Szm ul Jo se k  B ru x , zbiegł z m. D o b ra  P o ­
w ia tu  K alisk iego w 1 8 6 0 r .  la t 25 ,su b jek thand low y .

13. Ks. B onaw en tu ra  B uczyński, zb ie g ł z g m i­
ny  Szczaw in kościelny P ow ia tu  G ostyńskiego 
w  1858 roku  la t  46 , k siądz  R eform at.

14. E m il R aseeki, zb ieg ł z m ias ta  Częstochowy 
P o w ia tu  W ieluńskiego w 1860 roku  la t 36 , p rzy  
fam ilii,

15. P inkus  Solnik, zb ieg ł z m. B łaszki P ow ia tu  
K a lisk ieg o  w 1860 r .  la t 19, w yrobn ik  kraw iecki.

1 6 . J an k ie l Rozenblum , zbiegł z m. N ow odw oru 
P o w ia tu  W arszaw skiego  w 1846 r. la t 35 , przy  
ro d z icach .

17. A ry e L e jb  v . Lew i L ich ten s te in ,zb ieg ł z m . 
Ł a s k  P o w ia tu  S ieradzkiego w 1848 roku la t 3 2 , 
p rzy  ojcu.

18. Chaim Z ło ta , zb ieg ł z m. Żychlina  Pow iatu  
G ostyńskiego w  1860 r. l a t  25 , szew c.

19. R ojza L a je  z B eró w , zb ieg ła  z m . Kowalu 
Pow iatu  W łocław sk iego  w  1855 r. la t 2 7 , przy 
mężu.

2 0 . Jakób  U szer G órkę , zb ieg ł z m. K ow ala  
Pow ia tu  W łocław skiego w 1857 r. la t 2 3 , cze la ­
d n ik  kraw iecki.
■ 21 . J ak ó b  G órkę, zb iegł z m . Kowala Pow ia tu  

W łocław skiego w 1857 r. la t 19, czeladnik  k ra ­
w iecki.

22 . R om an M ikorski, zbiegł z gm iny Szczaw in 
kościelny Pow ia tu  G ostyńsk iego  w 1857 roku, 
p rz y  żonie.

23 . K arol M erten s , zbiegł z gm iny K opojna P o ­
w ia tu  K onińskiego w 1848 r .  la t 33, s łużący .

2 4 . Ks. Ig n a c y  Kęcki, zbiegł z m. Kalisza P o ­
w iatu  K aliskiego w  1860 r. la t  5 0 , g w ard jan  R e­
form acki.
W arszaw a dnia 30  S ty czn ia  (11 L u teg o ) 1862 r. 

zupow. G u b e rn a to ra  Cywilnego,
R adca G u b ern ia ln y , V orhoff. 

za N aczeln ika K ancelarji. G urow ski.

(N . D . 1217) P isa r z  K a n ce la r ji Z iem ia ń sk ie j  
G ubern ii W a r s z a w s k ie j  w  W a r sz a w ie  

Z pow odu  śm ierci:
1. J u l ia n a  G ąsio ro w sk ieg o  w ła śc ic ie la  d ó b r 

B o re k  w O k rę g u  W ło c ław sk im  położonych.
2. P in k u s a  Iz b ic k ie g o  w ła śc ic ie la  części B o ru  

w d o b rac h  P yszkow o O k rę g u  K o w alsk im  k tó re ­
go n a b y c ie  przez zas trzeżen ie  w  dz ia le  I I I .  w y ­
kazu  h y p o teczu eg o  ty c h ż e  d ó b r je s t  objaw ione

3. D an ie la  F e c h n e r  w ie rz y c ie la  su m y  z ip . 
9000 p o d an e j d o  zabezp ieczen ia  n a  d o b ra ch  R o ­
gów  w  O k rę g u  B rzez iń sk im  p o ło żo n y ch , przez 
w n io sek  dnia  30 C zerw ca  (12  L ip c a )  1853 ro k u  
w  k s ięd ze  w ieczyste j ty c h ż e  d ó b r z eznany ; o tw o ­
rz y ły  się  sp ad k i, do re g u la c ji k tó ry c h  w y­
znaczam  te rm in  n a  d z ie ń  14 C zerw ca  n. ś. 1862 
r, w K an ce la rji h y po teczne j G ubern ii W arsz a ­
w sk ie j.

W arszaw a  d. 23 L is to p . (5 G ru d n ia ) 1861 r.
T ru sz k o w sk i.

(N . D . 1220) R e jen t K a n c e la r ji Z ie m ia ń sk ie j  
G ubern ii W a r sz a w sk ie j w  W a rsza w ie .

Po śm ierci: 1. P io tra  M orzy ck ieg o  w ie rz y c ie la  
sum y  rs . 5145 na d o b ra ch  N a g ó rk i O k rę g u  R a ­
d z ie jow sk iego  u bezp ieczonej; 2. A n n y  z M achlej- 
dów  lo  B ecker, 2o ś lu b u  H erm anu tz , sp ó łw ła ś c i-  
c ie lk i k o lo n ii S alom ei w  d o b ra c h  O p aczy  O k r ę ­
g u  W a rsz a w sk ie g o  i  sp ó łw ie rzy c ie lk i p ra w  po 
p ie rw szy m  m ężu je j n a leżn y c h , w ie rzy c ie lk i s u ­
m y rs . 1050 n a  d o b rach  C hrzanow ie  O k rę g u  
W a rsz aw sk ieg o  i  p ra w  sp ad k o w y ch  p o  m ężu, 

j a k  n iem nie j sp ó łw łaśc ic ie lk i d ó b r  W io c h y  te ­
goż  O k rę g u ; 3 . L u d w ik i z Z b o iń sk ic h  Soder 
w ie rzy c ie lk i su m y  rs .  2700  i rs . 1800 n a  dom u  
w W arszaw ie  N r. 1808 rs . 4500 n a  d o b rach  P u ł ­
k i  O k rę g u  Z g iersk ie g o  i rs. 3000  n a  d ob rach  J a -  
roch o w o  O k rę g u  Ł ęczy ck ieg o  h y p o te k o w an y c h , 
og ła sza m  toczące się  postępow an ie  sp ad k o w e  
z te rm in em  na  d n iu  1 (1 3 )  C ze rw c a  1862 ro k u  
w  k tó ry m  sp ad k o b ie rcy , w ie rzyciele  i le g a ta r ju -  
sze zg ło sić  s ię  i p ra w a  sw oje  m eldow ać  w inni 
pod  p re k lu z ją .

W a rsz a w a  d. 23 L is to p a d a  (5 G ru d n ia )  1861 r.
S t ę p o w s k i .

s k ic h  M ajew sk ą  K o n s ta n te g o  M ajew sk ieg o  o b y ­
w a te la  m ia s ta  W ło c ła w k a  m a łż o n k ę , re g u la c ji 
now ej h y p o te k i n ie ru ch o m o ści w  m ieście  W ło ­
c ła w k u  p o d  N r. 38 7  p o ło ż o n e j,  d aw n ie j do ś .p . 
A g n ie sz k i z J a b ło ń s k ic h  l o  v o to  S teczkow sk ie j 
2o vo to  J e z io rk o w s k ie j ,  3o  v o to  p o  P io trz e  
B rzed w p jew sk im  p o z o s ta łe j w d o w y , na leżące j, 
k tó ra  to  n ie ru c h o m o ść  s k ła d a ła  s ię  d aw n ie j 
z d w ó ch  o sad  w ie cz y s to -ć z y n sz o w y ch  w  osadzie  
rz ąd o w ej B isk u p ia  C e g ie ln ia  zw an e j do  e k o n o ­
m ii B rześć  n a le ż ą c e j, o b ecn ie  do  m ia s ta  W ło ­
c ła w k a  w c ielonej, p ie rw sze j p o d  N r. 2 p o ło ż o ­
n e j,  sk ła d a ją c e j się  z je d n e j m o rg i i 14 p rę tó w  
m ia ry  M ag d e b u rsk ie j, d ru g ie j p o d  N r . 10 p o ło ­
ż o n e j, 145 p rę tó w  k w a d ra to w y c h , ta k ie jże  m ia  
ry  p o w ie rz ch n i z aw ie ra ją c e j, n a  k tó ry c h  obecn ie  
o p ró cz  o g ro d u  o w o co w eg o  i w arz y w n eg o  is tn ie ­
ją  z ab u d o w a n ia : dom  i o ficy n a , d re w n ia n e  p o d  
d a c h ó w k ą , d o m e k  d re w n ia n y  s ło m ą  k ry ty ,  
ch lew y  i s ta jn ie  z w o z o n ią  d re w n ia n e .

Z a w ia d a m ia  s tro n y  in te re s o w a n o , że r e g u la ­
c ja  ta k o w e j n ie ru ch o m o ści n a s tą p i w  Sądzie  t u ­
te jszy m  d n ia  18 (3 0 ) M aja  1862 r.

W zy w a  je  p rz e to , a b y  do ta k o w e j osob iśc ie  
lu b  p rzez  p e łn o m o c n ik ó w , z d ow odam i p ra w a  
ich  w sp ie ra ją c e m i z g ło s ili  się

O g ło sze n ie  d ecy z ji, j a k a  w  s k u te k  a k tu  re ­
g u la c ji w y d a n ą  będzie  u a s tą p i w  S ądzie  tu te j-  
szem  n a  p u b liczn em  p o s ied zen iu  w d n iu  1 9 (3 1 )  
M a ja  1862 r. i od te g o ż  d n ia  czas do o d w o ła n ia  
s ię  od  n ie j u p ły w a ć  zac zn ie .

In te re sen c i p rz e to  bez d a lszeg o  w e zw a n ia  
w  fe rm in ie  je j o g ło s z e n ia  p rz y to m n i b y ć  w in n i.

B rześć d. 10 (22) L u teg o  1862 r.
P o d sęd ek , M ak o w sk i.

(N . D . 1901) S ą d  ro ko ju  Okręgu  
K ozienickiego.

W y d z ia ł  H ypoteczny.

Z  p o w o d u  ż ąd a n e j re g u la c ji now ej h y p o te k i 
n ie ru c h o m o śc i, to  je s t:

D o m u  m u ro w a n e g o  pod  N r. 70  */4 części 
w m ie ś c ie  Z w o len iu  p o ło ż o n e g o , z 2  s k lep ó w  
4 s tan c ji p a r te ro w y c h  i 2 p iw n ic  s k ła d a ją c e g o  
się, o ra z  p la c u  p o d  tym że  z n a jd u jąceg o  się 

Z a w ia d a m ia  in te re s e n tó w , iż  ta k o w a  m 
w S ąd z ie  tu te jszy m  w d n iu  31 M aja  (1 2  C z e r  
w  Ca' 1862 r  o g o d z in ie  9 z r a n a

W zy w a  ich  p rz e to , ab y  do ta k o w e j reg u lac ji 
osobiście  lu b  p rzez  p e łn o m o c n ik ó w  u rz ę d o w n ie  
i szczeg ó ln ie  do  te jże  u m o c o w an e g o  z g ło s ili  
s ię , i ż ą d a n ia  sw e o ra z  w n io s k i do  p ro to k ó łu  
reg u lu c ji p o d a li  i w  d o k u m e n tu  p ra w a  ich  udo  
w a d n in ją ce  z a o p a trz y li  s ię .

O s trz eg a  ic h  o ra z , ż c n ie z g ła s z a ją c y  s ię  w  t e r ­
m in ie  p o d p a d n ą  s k u tk o m  p re k lu z ji  w  a r ty k u le  
154 i 160 ^ a w a  o h y p o te k a c h  z ro k u  1818 
p rz e p isa n e j.

J e ś l ib y  w ła śc ic ie l n ie ru c h o m o śc i w y w o łan e j 
w te rm in io  do  re g u la c ji n ie  s ta w ił  s ię , te n ż e  n a  
ż ąd a n ie  k tó re g o k o lw ie k  z in te re sen tó w  n a  k a rę  
od  rs .  1 k o p . 50 , do  rs . 7 k o p . 50 sk az an y m  
z o s ta n ie  i p o d łu g  a r ty k u łu  150 teg o ż  p raw a  
u tra c i  w sze lk ie  d o b ro d z ie js tw a  p ra w n e  w zg lę ­
d em  sw y ch  w ie rzy c ie li.

O g ło szen ie  decyzji j a k a  w  s k u te k  a k tu  re g u ­
la c ji w y d a n ą  będzie  n a s tą p i  n a  p u b lic zn em  p o ­
s ied zen iu  S ąd u  tu te jsze g o  d n ia  n a s tę p n e g o  c z y li 
d n ia  1 (1 3 )  C ze rw c a  t. r. i od  te g o  d n ia  te rm in  
d o  o d w o ła n ia  s ię  od  n ie j ra c h o w a ć  zaczn ie .

In te re s e n c i p rz e to  bez d a lsz y c h  w ezw ań  
w ty m że  d n iu  o g ło sze n ia  je j  obecnem i być  
w inn i.

K o z ien ice  d . 16 (2 8 ) L u teg o  1862 r.
P o d s ę d e k , P o m ia n o w s k i.

( N D .  122-2J R ejen t K a n ce la r ji Z ie m ia ń sk ie j  
G ubern ii W a r sz a w sk ie j w  W a rsza w ie .

Z  p ow odu  n a stą p io n e j śm ierci:
1. T eo fila  P io tro w sk ie g o , w ła śc ic ie la  n ie r u ­

chom ości w W arszaw ie  pod  N. 2370U p o ło ż o n e j 
p rzez  z as trz e ż en ie  z a k tu  N r. 34 w d z ia le  I I .  
o b ja w io n e g o , tu d z ie ż  ja k o  w sp ó łw ie rzy c ie la  s u ­
m y  rs r . 1561 n a  te jż e  n ie ru c h o m o śc i i z tegoż  
a k tu  N. 34 w dziale  IV . w y k a z u  ró w n ie ż  p rzez  
zas trzeżen ie  do zabezpieczenia^ p o d an ej.

2 . L u d w ik a  F e rd y n a n d a  i M ag d a le n y  m a ł­
żo n k ó w  BOhme w łaśc ic ie li n ie ru c h o m o śc i w W a r-  
szaw ie  pod N . 1862 p o ło żo n e j, i

3. Sa lom ei z H erm anów  M rozow skiej w dow y , 
w ła śc ic ie lk i po ło w y  n ie ru c h o m o ści tak że  w  W a r­
szaw ie na  P rad ze  pod  N r. 398 sy tuow anej, otw o­
rz y ły  się spadk i, do re g u la c ji k tó ry ch  te rm in  na 
d z ień  4 (1 6 ) C ze rw ca  1862 ro k u  w y zn acza  i w zy ­
w a w sz y s tk ic h  in te re sen tó w  do sp ad k ó w  ty c h  
p ra w a  m ieć m o gących , ab y  s ię  w p o w y ższy m  
te rm in ie  w K an ce la rji H y p o teczn e j p o d p isan eg o  
R e je n ta  pod  p re k lu z ją  s taw ili.
W ra sz a w a  d . 23 L s to p a d a  (5 G ru d n ia )  1861 r.

M asło w sk i.

(N . D . 1221) R ejen t K a n ce la r ji Z ie m ia ń sk ie j  
G ubern ii W a rsza w sk ie j w  W a rsza w ie .

O g ła sz a , że z p o w o d u  śm ierc i: M ic h a ła  S zw ar- 
tze  v . S z w a rc e , w ie rz y c ie la  s u m rs . 7500 , n a  n ie ­
ru ch o m o ści w W arsz a w ie  pod  N r. 1701 p o ło ż o ­
n e j w  d z ia le  IV .  po d  N r. I w y k a z u  z ab ezp ie ­
czonej, i rs . 1992 k o p . 78 n a  n ie ru c h o m o śc i 
w W arsz a w ie  p o d  N r. 874  sy tu o w a n e j, po d  
p o z y c ją  13 d z ia łu  IV .  h y p o te k o w a n e j ,  o tw o ­
rz y ł s ię  sp ad e k , do  re g u la c ji  k tó re g o  te rm in  n a  
d z ień  10 (2 2 )  W rz e ś n ia  1862 r. w yznacza  i w z y ­
w a  w s z y s tk ic h  in te re s e n tó w , do  sp ad k u  teg o  
p ra w a  m ieć  m o g ąc y ch , a b y  się  w  te rm in ie  p o ­
w y ższ y m  w K a n ce la r ji  H y p o tć o zn e j p o d p is a n e ­
g o  R e je n ta  w  W arszaw ie  z d o w o d am i p o d  p re ­
k lu z ją  s taw ili.

M as ło w sk i.

LICYTACJE I SPR Z ED A ŻE  P U B L I C ®
(N . D . 1117) M a g istra t M ia sta  T u r k u .

P o n ie w a ż  o g ło szo n a  w  d n iu  12 ( 2 4 ) L u te g o  
r .  b . n a  rit-ico d o ty c h c za so w e g o  d z ie rż aw c y  do 
c h o d u  g a rn c o w e g o  l ic y ta c ja  s p e łz ła  b e z sk u te  
cznie, p rze to  M a g is tra t  po  ra z  d ru g i p o d a je  d o  
p o w szech n ej w iad o m o śc i że w  d n iu  8  (2 0 ) M a r­
ca r. b . o g o d z in ie  11 z r a n a ,  o d b y w ać  się  bę 
dz ie  w o b ecn o śc i W . P o m o c n ik a  N a cz e ln ik a  
P o w ia tu  p o w tó rn a  g ło ś n a  in  p lu s  lic y ta c ja , n a  
w y d z ierża w ien ie  w sp o m n io n eg o  d o c h o d u  n a  
czas  od  1 S ty c z n ia  do  o s ta tn ie g o  G ru d n ia  r. b . 
p o c zy n a ją c  od  sum y  jjrs. 30 0 0  i z w a ru n k ie m  
p rz y ję c ia  d o c h o d u  ja k i  z a d m in is tra c j i d o ty c h ­
czasow ej o s ią g n ię ty  z o sta n ie .

K ażd y  p rz e to  m a jący  c h ęć  u b ie g a n ia  s ię  o tę  
d z ie rż aw ę  w in ie n  p rz y b y ć  w  m ie jsce  w sk a z a n e  
i z ło ż y ć  w  d ep o zy c ie  k a sy  m ie jsk ie j v a d iu m  
V , 0 cżęść  p o w y ższ e j su m y  w y ró w n y w a ją c e , 
k tó re  o d s tęp u jąc e m u  z a ra z  zw ró c o n e  b ęd z ie , 
zaś  u trz y m u ją c e m u  s ię  n a  k a u c ję  p o  sk o m p le ­
to w a n iu  do  w y so k o śc i ' / 5 części su m y  z u lic y to -  
w a n e j p rz ez  czas  d z ie rż aw y  z a trz y m a n e  zo ­
s ta n ie .

B liż sze  w a ru n k i w k ażd y m  czasie  w  b iu rz e  
M a g is tra tu  tu te jsze g o  s ą  do  p rz e jrz e n ia .

T u r k  d. 14 (26) L u te g o  1862 r .
B u rm is trz ,  H e rm a n .

(N . D . 121,7) P isa r z  K a n ce la r ji Z iem ia ń sk ie j  
G u bern ii L u b e ls k ie j w  L u b lin ie .

Z  pow odu śm ierci: 1. W incen tego  it P au lo  
G rodzick iego  w ierzyciela  sum  rs. 1020 , n a  do ­
b ra c h  T a rn a w k a  E .  w O kręgu  K ra sn o s taw sk im  
G u b e rn ii L ubelsk ie j p o łożonych  pod N r. 15 d z ia ­
łu  IV  i rs . 72 , rs . 3 kop. 50 , o raz  rs . 9 n a  n ie ru ­
chom ości w m ieście L ublin ie  pod N . poi. 439  po­
łożonej a N r. hyp . 291 oznaczonej pod N r. 12 
d z ia łu  I V  ubezpieczonych. 2. K lem en tyny  N ie ­
w iadom skiej w spółw ierzycie lk i sum y  rs . 3851 k. 
70 na  dob rach  B rzeżno  w O kręgu  C hełm skim  
G u b e rn ii L u b e lsk ie j pod  N r. 24 d z ia łu  IV  u b e z ­
p ieczonej. 3. Ig n a c eg o  M orawskiego w spółw ie­
rzyc ie la  sum y  rs . 300 ubezpieczonej na  n ie ru ch o ­
m ości w m ieście L u b lin ie  pod N r. poi. 3 5 0 a  po ło ­
żonej a  N r. hyp. 224  oznaczonej pod N r. 9 d z ia ­
łu  IV  do k tó re j sum y przyw iązane  je s t  p raw o z a ­
s taw y  te jż e  n ieruchom ości w d z ia le  3 objaw ione,
4. Szlom y R o tte n b e rg  w ierzyciela  sum  r3. 900 i 
rs . 150 n a  d o b rach  Syczynie w O k ręg u  C hełm ­
sk im  G ubern ii L ubelsk iej położonych, w dziale 
IV  pod N r. 40 ubezp ieczanych , i 5 . W alen teg o  
B roniew icza w ierzyciela  sum y  rs . 1500 i rs . 750 
u a  d o b rach  R u dn ik  A . w O kręgu  K rasnostaw sk im  
G ubern ii L ubelsk ie j położonych w dziale IV  pod  
N . 38 i 41 ubezpieczonych, rozw iniętem  je s t  p o ­
stępow anie  spadkow e i te rm in  do re g u la c ji ty c h  
spadków  n a d z ie ń  1 (1 3 ) C zerw ca 1862 r. je s t  w y­
znaczony . W szyscy  za tem  in te resen c i w na leżne  
dow ody opatrzen i p rzedem ną P isa rzem  K an ce ­
la r j i  Z iem iańsk ie j pod p rek luz ją  p raw  sw oich s ta ­
wić się  w inni.

L ublin  d. 15 (2 7 ) L is to p a d a  1861 r.
( 2)  B o n ar , Sędzia  p. o. P is . Z iem .

(N. D . 1198) U r z ą d  L e ś n y  K o z ie n ic e .
P o d a je  do  w iadom ości, iż w  d n iu  12 (2 4 )  M ar­

c a  r. b . w e w si A u g u sto w ie  (P ó łb o rz e )  p o d  K o ­
z ie n ic a m i, w  b iu rz e  U rz ę d u  L eśnego  K o z ien ic e  
o d b y w a ć  się  będzie  od  g o d z in y  11 z p o łu d n ia  
g ło ś n a  in  m in u s  lic y ta c ja , n a  w z n ie s ie n ie b u d o w l 
w  o sad a c h  s łu żb o w o -L e śn y c h  p o d łu g  n o rm a l­
n y ch  w z o ró w  m ian o w ic ie :

W te rm in ie  trzec im .
Z m o cy  u p o w a ż n ie n ia  R ząd u  G u b e rn i a ln e g o  

R ad o m sk ie g o  z d n ia  28 L ip c a  (9 S ie rp n ia (  
1860 r. N . 21205 .

1. B u d o w l n o rm a ln y c h  d la  s t r a ż n ik a  o b ja  
z d o w eg o  w  u ro c z y sk u  K ajcj, w  k o n s tru k c j i  
budow l s trz e lec k ic h  od  sum y  rs  150 z fu n d u ­
szów  sk a rb o w y c h , "z a  d o d an ie m  b e z p ła tn ie  
d rz e w a .

N a z asad z ie  R esk ry p tu  (R ządu G u b e rn ia ln e g o  
R ad o m sk ie g o 'z  d n ia  7 (19) M arca  1 8 6 0  ro k u  
N r. 72029 .

2. B u d o w l n o rm a ln y c h  d la  s tra ż n ik a  o b ja z d o ­
w ego  w  u ro c z y sk u  S u ch a  G ro b la , (p o d o b n ież  
w  k o n s tru k c ji  b u d o w l s trz e lec k ic h , z dodan iem  
b e z p ła tn ie  d rzew a  o d  su m y  rs. 150 z fu n d u szó w  
S k a rb u  K ró les tw a.

W a ru n k i po d  ja k ie m i b u d o w le  te  w y staw io - 
nem i b y ć  w inny , k a ź d o d z ie n n ie  z w y łą cz e n ie m  
ś w ią t  i d n i g a lo w y c h , w  b iu rz e  u r z ę d u  L e ś n e ­
go  p rz e jrz  nen ii b y ć  m ogą.

A u g u stó w  d . 12 (2 4 )  L u te g o  1862 r.
( 1) N a d le śn ic z y , J e ż o w s k i .

czącym  się, tudzież kosztów  w yjęcia i doręczenia 
w yroków , n iem niej kosztów  egzekucy jnych  od 
Ignacego  N arożn ieck iego , posiadacza w ieczystego  
kolonii N r. 11 we wsi Gołkowie O kręgu  Czerskim  
G ubern ii W arszaw sk ie j położonej tam że  z am ie ­
szkałego, p ro tokó łem  W alen tego  Supryniew icza 
K om orn ika p rzy  S ądzie  A pelacyjnym  K ró lestw a 
Polskiego w dn iu  1 (13 ) W rześn ia  1861 r. spo­
rządzonego , w drodze Sądow ej przym uszonego w y­
w łaszczenia z a ję tą  i zaaresztow aną  zosta ła : 

N IE R U C H O M O ŚĆ  W IE JS K A , 

czyli praw o w ieczystego posiadania  kolonia  N r. 11 
oznaczona, we wsi Golkowie O kręgu  C zersk im  G u ­
bern ii W arszaw sk iej położona, do dom inium  G oł­
ków  należąca w posiadaniu  IgnacegoN arożn ieck ie- 
go  zo sta jąca , poszukiw anem i w ierzytelnościam  
hypotecznie obciążona, m a ogólnej roz leg ło śc i 
około m ó rg  m ia ry  now opolskiej 30 , albo dziesia- 
ty n  15, z k tó re j op łaca  się  roczn ie  dw orow i G oł- 
kow skiem u czynsz w dw óch  ra tach  rs. 35 kop. 42 

2/ j ,  ca ła  kolonia ogrodzona je s t  żerdziam i. 
Z ab u d o w an ia  są  następu jące:
1. Dom  z drzew a w  s łupy , o jed n y m  kom inie 

s łom ą k ry ty .
2 . K om órka a  w łaściw ie chiew ek z drzew a s ło ­

m ą k ry ty .
3 . S todo ła  z d rzew a s ło m ą  k ry ta .
4 . O bórka z d rzew a słom ą k ry ta .
5. S tudn ia  drzew em  cem brow ana.
6 . O gród  w arzyw ny m ieszczący  w sobie drzew  

fruk tow ych  2 0 .
7. Ł ą k a  około m órg  1 ' / 2 rozleg ła .
8 . Ł ą k a  d ru g a  z a rz e k a  rów nież około m órg  1 'L/ 1 

rozległa .
G r u n t a  o r n e .

P ole  p ierw sze roz leg łe  około m órg  8 ' / 2, pole 
d rugie rozległe około m ó rg  8 '/.j, pole trzecie  je s t 
pom iędzy g run tam i tem iż ja k  d ru g ie .

O bszern iejsze  opisanie  pow yż za ję te j kolonii, 
zn a jd u je  się w akcie  zajęc ia  u sp rz ed a ż ą  d y ry g u ­
jącego M ieczysław a W y rzy k o w sk ieg o  P a tro n a  
p rzy  T rybunale  tu te js z y m  w W arszaw ie  pod N r. 
1788 zam ieszkałego: zaś zb ió r ob jaśn ień  i w arun ­
ki sprzedaży w  K ancelarji T ry b u n ału  tu te jsze g o  
w W ydziale  I. złożone p rze jrzan e  być m ogą.

Z ajęcia  w  kop iach  doręczone zostało :
1 . W . K onstantem u Ł ąck iem u P isarzow i Sądu 

Pokoju  O kręgu Czerskiego|w  mieście G rójcu  O k ię - 
gu  C zerskim  urzędu jącem u na ręce w łasne dn ia  11 
(2 3 )  W rz e ś n ia  1861 r.

2. Ł u k aszo w i M iśkiew iczow i W  ójtow i gm iny 
wsi G ołkow a w O kręgu  C zerskim  tam że u rzęd u ją ­
cem u na ręce w łasne dn ia  9 (2 1 )W rześn ia  1861 r.

W niesiono do księgi w ieczystej dóbr G ołków  
w W arszaw ie d n ia  2 (14) P aźd ziern ik a  1861 r. a 
w dniu dzisiejszym  do księgi zaaresztow ać  w K an ­
ce larji T ry b u n a łu  tu te jszego  na  te n  cel u trzym y­
w anej w pisane zostało .

P ierw sza  p u b lik ac ja  zbioru ob jaśn ień  i w arun­
ków  sp rzed aży , odbędzie  się na aud jencji p u b li­
cznej T rybunału  Cywilnego G ubernii W arszaw skiej 
w W arszaw ie w  W ydziale  I. w m ie jscu  zw ykłych  
posiedzeń p rz y  ulicy D ług ie j pod  N r. 549  o g o ­
dzinie 10 z ran a  dnia 24 L is to p a d a  (6  G rudnia) 
1861 r.

S p rzedażą dy rygow ać będzie M ieczysław  W y ­
rzykow ski P a tro n  T rybunału , k tó reg o  zam ieszka­
nie je s t w yżej w skazane.

W arszaw a dnia  14 (2 6 ) P aźd ziern ik a  1861 r.
R adca D w oru, Z g ó rsk i.

W yw ieszono na  tab licy  w sa li ustępowej T ry b u ­
n a łu  Cyw ilnego G ubernii W arszaw skiej w W a r­
szaw ie dn ia  16 (28) P aźd ziern ik a  1861 r.

R ad ca  D w oru , Z górski.
Po odbyciu  w dniach 24 L is to p ad a  ( 6  G rudn ia)

8 (2 0 ) G rudnia  1861 r . ,  22 G rudnia  (3 S tycznia) 
1 861 /2  r. trz ec h  pub likac ji zb ioru  ob jaśn ień  iw a -  
runków  sprzedaży  pow yższej nieruchom ości, t r y ­
bunał C yw ilny G ubernii W arszaw sk iej w 4\ a rsza - 
wie wyrokiem  n a  dniu 22 G rudn ia  (3 S ty czn ia ) 
1 861 /2  r .  zapad łym , te rm in  do przygotow aw czego 
p rzysądzen ia  p raw a w ieczystego posiadan ia  kolonii 
N . 11 oznaczonej we wsi Gołkow ie O kręg u  C zer­
skim  G ubernii W arszaw skiej położonej, w yznaczył 
n a  dzień 5 (17 ) L u te g o  1862 r. godzinę 10 z ra ­
na, k tó ry  się odbędzie w m iejscu posiedzeń  T ry ­
bunału  Cyw ilnego G ubernii W arszaw skiej w W a r­
szaw ie w  W ydziale I .  po d N . 549. P o p ie ra jący  p o ­
d a ł za tę  kolonią  rs . 150 i od te j sum y licy tacja  
w te rm in ie  przygotow aw czego p rzy sąd zen ia  zaczy ­
nać sie będzie.

W arszaw a dn ia  15 (2 7 ) S ty czn ia  1862 r.
P isa rz  T rybunału ,

R adca  D w oru , Z g ó rsk i.
P o  odbyciu w dniu 5 (17) L u tego  1862 r. przy 

o-otowawczego p rzysądzen ia  p raw a  w ieczystego p o ­
siadan ia  kolonii N r. 11 oznaczonej we wsi G ołko­
wie O kręgu Czerskim  G ubern ii W arszaw skie j po­
ło żo n e j, w  k tó ry m  to  te rm in ie  ta ż  kolonia P a tro ­
nowi W yrzykow skiem u przygotow aw czo za rs .150  
z o s ta ła  p rzysądzoną, w yrok iem  w  tym że dniu za- 
zapad łym , te rm in  do o s ta tecznego  przysądzen ia  
pow yższej kolonii zosta ł naznaczony na dzień 27 
M arca  ( 8  K w ietnia) 1802 r. godzinę lO tą  z ran a  
k tó ry  się odbędzie w m iejscu zw ykłych posiedzeń  
T rybunału  Cyw ilnego G ubernii W arszaw sk ie j w 
W arszaw ie  w  W ydziale  I. w dom u p o d N .549 przy 
u licy D łu g ie j.

L ic y ta c ja  rozpoczniesię  od sum y rs. 150.
W arszaw a dn ia  23 L utego  (7 M arca) 1862 r.

'  P isa rz  T ry b u n ału ,
R adca D w oru, Z górski.

p rzygo tow aw czego  p rzy sąd zen ia  na dzień  29 
M arca (10 Kw ietnia) 1862 r .  godzinę trz ec ią  z po- 
łu d n ia  w yznaczono, w  k tó ry m  licy ta c ja  rozpocz­
nie s ię  od sum y rs . 8 ,279  kop. 80 ja k o  w artość  
p rzez  b iegłych  w ynalezionej. T a k sa , p o m ia r i 
w arunjti sprzedaży p rz e jrzan e  być m ogą w każdym  
czasie w K ancelarji P isa rz a  W y d z ia łu  I I ,  tudzież  
w  K ancelarji Mej e ra  P a tro n a  w P ło c k u  sp rzedaż  
pop iera jącego ,

w P łocku  dn ia  14 ( 2 6 1 L u tego  1 862 r, 
L udw ik  R ylski.

OBW IESZCZENIA HYPOTECZNE.

<N D . 104 1 ) S ą d  P okoju  O kręgu  
W ło c ła w s k ie g o .  

W y d z ia ł  H y p o te c z n y .
Z  p o w o d u  żąd a n e j p rzez  P e tro n e llę  z J a b ło ń -

(N . D . 1143) K o i tm o p a  RapwaocKaeo  
•  Wńs-ĄoocKMo R o e u n m o  Uocnnmtt.iH.

Bt. KoHTopT. B ap iu an cK sro  J t i 3 /(oncKaro  
B oetni.  ro F o c n t n a d t i  n op ac i iop n m en i io  na-  
Maducr Ba 28  uiicda c e r o  sipa 6 y4 y T i  npo/(a-  
n a r c n  c i ,  a y a u io i m a r o  TOpra parniom r o cn n -  
r a m i i  mu n e m u ,  HCK iK)'ie»m.m no iieroAiiocTlt  
aa nepnyto  noao.BHiiy 1861 ro/js .

P. Bapiuaua 18 (peupadti 1862 rofla.

(N . D . 1 225) P isa rz  T r y b u n a łu  C yw ilnego  
G ubernii W a rsza w sk ie j w  W arszaw ie .

Stosownie do a rt. 682 K. P . S . w iadom o czyni: 
iż na  żądanie Sew eryna W ychow skiego dzierżaw cy 
d ób r G ołkow a w O kręgu Czerskim  G ubernii W a r­
szaw skiej położonych w tychże dobrach zam ieszka­
łego  i A nton iego  Zalew skiego d z iedzica tychże  dóbr 
G ołkow a w  W arszaw ie pod N . 475  zam ieszkałego 
obudw óch zam ieszkanie praw ne do tego  in te resu  i 
całego postępow ania  subhastacy jnego  u M ieczy­
sław a W yrzykow skiego P a tro n a  p rzy  T rybunale  
tu te jszy m  w W arszaw ie pod N . 1788 obrane  m a ­
ją c y ch , w poszukiw aniu sum y rs. 16 z  procen tem  
5 %  od dn ia  23 S ierpn ia  ( 4  W rześn ia) 1858 r .  li­
czącym  się, i kosztów  procesu rs . 9 kop. 82 V-24 
dla Sew eryna W ychow skiego i rs. 71 kop. 5 3 3/, 
z procentem  od dn ia  10 -(2 2 ) S ierpn ia  1857 r.

(N. D . l 223) P isa r z  T ryb u n a łu 'C y w iln eg o  
G ubern ii P łockie]

W iadom o czyni, iż na  żąd an ie  Rozalii z K oła­
kow skich K alinow skiej D om inika Kalinowskiego 
żony, w asystencji i za upow ażnieniem  męża c z y ­
n ią c e j,,  c zy li obo jga  m ałżonków  Kalinow skich 
w spółw łaścicieli dóbr Ł ęk i w O kręgu  P rzasnyskim  
położonych, tam żejzam ieszkałych , p rzez Ju lian a  
M eje ra  P a tro n a  p rzy  T rybunale  P łock im  w Płocku 
zam ieszkałego, d z ia ła ją cy c h , przeciw  Z uzannie  
W aler i i czyli W alen tyn ie  dw óch im ion z 1 a jew - 
sk ich  D zierzęck ie j po M ikołaju D z ierzęck im  po­
zosta łe j wdowie, zw łasnych funduszów  u trz y m u ją ­
cej się* w si Ł ęk i O k ręg u  P rzasznyskim  zam ie­
szk a łe j, jako  m atce  i głów nej opiekunce nieletn ie­
go F ran c iszk a  D zierzęckiego, tudz ież  przeciw  S ta ­
n isław ow i D zierzęckiernu częściowem u w łaścicielo­
w i we wsi T ruszkach  O kręgu P rzasnysk im  zam ie­
szkałem u, jak o  p rzydanem u  opiekunowi z mocy 
w yroku  T rybunału  Cywilnego G ubern ii P łockiej 
w  dn iu  27 Październ ika  (8  L istopada) 1860 r. 
zapad łego , odbędzie się na  jaw n ej aud jencji tegoż 
T rybunału  w pałaeu B iskupim  w m ieście P łocku, 
p rzed  delegow anym  A sesorem  Borgonim , przez p u ­
bliczną licy tację  sp rzedaż  w drodze działów  dobr 
Ł ęk i lit. B . i V3 części dóbr Ł ęk i lit: A. w  O kręgu 
P rzasnysk im  G u b ern ii P łock ie j gm inie P ajew o 
Króle parafii P a łuk i położonych rozległość k t6 - 
rycli wynosi: w  g ru n ta c h  ornych p szennych  k lasy  
U . m org 180, ży tn ich  dobrych k lasy  II* m org 50 
p rę tów  184, w ży tn ich  śred n ich  k lasy  I I I .  prę tów  
157, w łąkach  raż  n a  rok  koszonych klasy I. II. 
i I I I .  m o rg  2G p rę tów  295 , w ogrodach m org  3 
prętów  143, w pow ierzchni w ód p rę tów  281, 
w  g ran icach , drogach i w ygonach  m org  6 p rę tó w  
105, w m iejscach pod zabudow aniam i prętów  75, 
czyli razem  m org . 269 prętów  40. B udow le są  n a ­
s tępu jące : dom m ieszkalny, s todo ła  now a, s todo łę  
s ta ra , śp ic lirz  obora czyli chlew, je d n a  chałupa  
czw orak i, dw ie chałup dw ojaki, s todo ła , w szystko  
ż d rzew a p«d słom ą, Podatków  skarbow ych  °P ł* ' 
ca się rocznie  rs . 62  kop. 3. C zęści powyższe h t.B .
i t/g część lit.  A . są  z sobą połączone io m iezd o w a-
ne; p rócz nich zaś n a  wsi Łęki znajdu je  się jeszcze 

*- i   w łaściciela

( N .  D . 1219) P is a r z  T r y b u n a łu  C yw  i  In ego  
G u b e r n i i  P łock ie j .

W iadom o czyni iż na żądanie  J u lia n a  W ik to ra  
2ch  im ion i K a ro lin y  m ałżonki jeg o , czy li o b o jg a  
m a łżo n k ó w  C ham skich  obyw ateli w m. G u b e r -  
nialnem  P łocku  zam ieszkałych , tudz ież  J a n a  Z a b o ­
ro w sk ieg o  o byw atela  we wsi O sieku  O k ręg u  M ław ­
skim  zam ieszkałego , zam ieszkanie  zaś p raw ne do  
teg o  in te resu  u F e rd y n an d a  Tyszki P a tro n a  przy 
T ry b u n ale  tu te jszy m  w m ieście P łocku  m ieszk a ją ­
cego o b ran e  m a ją cy c h , k tó ry  to  P a tro n  zarazem  
pop ieran iem  p rzym uszonej sprzedaży dóbr poniżej 
op isanych  tru d n ić  się będzie, w egzekucji Sądow ej 
przeciw ko: 1* K aro lin ie  Szultz po H e n ry k u  Szultz 
pozostałej w dow ie, n a te ra z  P io t ra  Jo b s  żonie w 
asystencji m ęża  czyniącej, czyli obo jga  m ałżonkom  
Jo b s  ja k o  w spółopiekunom  n ie le tn ich  Em ilii, F ry ­
deryka , K aro la  iP a u lin y  po H e n ry k u 'S z u ltz  pozo­
s ta ły ch  dzieci, na  rzecz  tychże  n ie le tn ich  i w im ie­
n iu  w łasnym  czyn iącym , oraz  K arolow i Iło m  ja ­
ko przydanem u opiekunow i tychże  n ie le tn ich  Szu - 
tzów ; 2. J an o w i S zu ltz ; 3. A ndrze jow i H u n k a : 4. 
K arolow i Horn; 5. Pio trow i D oran ; 6 . M ichałowi 
G ertz ; 7. E dw ardow i F igu r; 8. M arcinow i C erka;
9. A ntoniem u i M arjan n ie  m ałżonkom  Sęczkow - 
skim ; 10. A ndrze jow i G ust; 11. H enrykow i S zu ltz
12. K arolow i i H elenie  z M ejerów  m ałżonkom  La 
w ren tz , w łaścicielom  części wsi D obaczew a, we w si 
D obaczew ie Pow iecia  L ipnow skim  G ubernii P ło c ­
k ie j zam ieszkałym , z mocy p raw nych  ty tu łó w  ro z ­
p o rządzone j, ak tem  K om or n ika  T e o d o ra  M ach- 
czyńskiego w dniu 1 (1 3 ) C zerw ca  1861 r. ro z ­
poczętym , a w dn iu  3 (1 5 )  C zerw ca t.  r . ukończo­
nym  , za ję tem i i zaaresztow anem i z o s ta ły  końcem  
publicznej" p rzym uszonej sprzedaży, na  aud jencji 
T ry b u n a łu  C yw ilnego G ubernii P łockiej w m iejscu 
zw ykłych posiedzeń tegoż S ąd u  odbyw ać się m a­
ją c e j dob ra  zi em skie D obaczew o część lit. B., p ra ­
wem w łasności do powyższej w yrażonych  w hypotece 
ob jaw ionych osób na leżące, w O k ręg u  i Pcie  L i­
pnow skim  G u b ern ii P łockiej w gm inie O siek p a ­
rafii L igow o , pod zakresem  Sądu Pokoju  O kręgu  
L ipnow skiego położone, w posiadaniu  wyżej w y ra ­
żonych w łaśc ic ie li z o s ta ją c e , k tó ry c h  opis szcze­
gółow y e js t  n a s tęp u jący :

Część d ób r D obaczew a lit. B. pow yżej w yrażona 
g ran iczy  i s ty k a  się od stro n y  wschodniej z d o b ia - 
mi Z g len ice  wielkie czyli ru m u n k am i tychże dób r, 
k tó re  przedziela rzek a  S krw a s tan o w iąca  g ran icę  od 
s tro n y  południow ej z dobram i D obaczew em , do 
w łasności SS rów  Sw ita lsk ich  na leżącem i od s tro ­
ny  zachodnie j z dobram i i borem  d óbr K okosz- 
czyna o raz  borem  SSów  Sw ita lsk ich , zaś od  s tro ­
ny północnej z dobram i Zochow em , p o zo sta je  w 
gran icach  s ta łych  n iespornych i jaw nych  m a ro z le ­
głości: a )  g ru n tu  ornego  k lasy  I I .  I I I .  i IV - m o r­
gów  196 , p rę tów  150, b ) łą k  n ad rz ecz n y ch  k lasy
II . m orgów  8 p rę tów  150, c) ogrodowy k lasy  II, 
i I I I .  m orga  1, d ) b o ru  sosnowego m łodego w grun^ 
cie k lasy  IV . m orgów  125, e ) w p lacach k lasy  II- 
i I I I ,  m orga  1 p rę tó w  150, f )  w  nieuży tkach  m o r­
gów  2 , razem  m orgów  334  prętów  150, czyli w łók 
11 m orgów  4  p rę tów  150 licząc  sposobem  przyb li­
żonym  na m iarę  now opolską. P rz e s trz e ń  tę  co do 
pow ierzchni w spółw łaścicieli d ob r D obaczew a c z ę ­
ści lit. B . podzieli pom iędzy siebie i p o s iad a ją , po ­
czynając  p o rząd k iem  o d  g ran icy  D obaczew a Swi­
ta lsk ich  pod g ran ic ę  dóbr S udrag i i Zoehow a po­
s tęp u jąc , a  k tó ry ch  w ydzielone w łóki i pom iędzy 

* sobą om iedzow ane, porządk iem  c iąg n ą  się w zdłuż 
rzeki Skrw y do g ran ic  d ó b r K okoszczyna i boru  
SSów S w italsk ich , a  to  w raz z ł ą k a m i , g run tam i
1 borem  w ^-o sty ch  liniach p rzypadającem i a w 
szczególności-*

1. D z ia ł sukcesorów  H en ry k a  Szultz siedliskiem  
g ru n tem , o raz  borem  w proste j lin ji g ran iczy -

z częścią S w itlask ich , do k tó re g o  należy : a ) cha i 
łu p a  z d rzew a w w ęgieł słom ą p o k ry ta  z s ta jn ią  
chlew em , b ) szopa i chlew ki z w y staw ą  czyli wo- 
z a rk ą  razem  z d rzew a w łą tk i  pobudow ane słom ą 
p o k ry te , c )  s todo ła  z d rzew a w łą tk i s łom ą  k ry ta  
o 2 ch sąsiekach, d ) obok dom u drzew ek owocowych 
sz tu k  36 , e ) g ru n tu  ornego  żytn iego k lasy  I I .  i I I I  
m orgów  17, f )  łąk i nad rzecznej k lasy  II . m orgów
2 p rę tów  150, g )  boru  m łodego sosnowego w g ru n ­
cie k la sy  IV . m orgów  36.

2 . D ział J a n a  Szultz obok pow yższego  będący , 
do k tó reg o  należy: a) chałupa z d rz ew a  w w ęgieł 
s łom ą p o k ry ta , b ) s ta jn ia  i s to d ó łk a  o jed n y m  są- 
sieku  z drzew a w łą tk i słom ą p o k ry te  do chałupy 
p rzystaw ione, c) s tudzienka  m ała  w ziem i, d) g ru n ­
tu  ornego k lasy  I I .  i I I I .  m orgów  36 , p rę tó w  50, 
e) boru  sosnow ego w gruncie k lasy  IV . m órgów  
31 f)  łą k i nadrzecznej k la s y I I .  prętów  1 0 0 ,

3. D ział K aro la  Horn obok pow yższego; do k tó ­
rego  należy: a )  chałupa z d rzew a w w ęgieł s łom ą  
k ry ta , b) s ta jn ia  i szopa takoż  w w ęgieł pod je ­
dnym  dachem  słom ianym  łączn ie  z c h a łu p ą  pobu- 
to w an e , c ) p rzy s taw k a  w słupy  i dyle p rz y  szczy ­
cie szopy p rzybudow ana  s łom ą k ry ta , d ) s tu d z ie n ­
ka  m ała  w ziemi, e ) g ru n tu  ornego  k la sy  I f .  i II I .  
m orgów  16. f) boru  sosnow ego w gruncie k lasy  
IV . m orgów  8 .

4. D ział A n d rz e ja  G ust obok pow yższej osady , 
obejm uje: a )  chałupę z d rzew a w w ęgieł s łom ą 
k ry tą , b ) szopę do chyłupy p rzy s taw io n ą  i łącznie 
pod jed n y m  dachem  słom ianym  z d rzew a k rzyżu lcu  
z facham i g liną zalep ionem i c) s tudzienką  m a łą  w 
ziemi, d )  g ru n tu  ornego k la sy lŁ  i II I .  m orgów  21
prę tów  150, e) łą k i n ad rzecznej k lasy  II. p rę tów
50, f) boru  w gruncie k lasy  IV . m orgów  8.

5. D z ia ł K aro la  i H eleny  L a w ren tz  m ałżonków , 
d o tyka  powyższej osady, na  k tórym  znajduje  s ię a ) 
chałupa z drzew a w w ęgieł słom ą po k ry ta  w ra z  
z szopą razem  pobudow aną, b ) stodó łka  z d rzew a 
w łą tk i słonia k ry ta  do szczytu  chałupy p rzy sta ­
w iona, c) d rzew ek  m ałych  owocowych sztuk  52, 
d ) s tu d z ien k a  m ała  w ziemi, e) grantu^ ornego kl
I I .  i I I I .  m orgów  26 prętów  1 0 0 , f) łąk i nad rzecz ­
nej k lasy  I I  m orga 1 p rę tów  2 0 0 , g) boru  sosno­
w ego w gruncie kl. IV .  rąorgow  2.

6 . D z ia ł A ndrze ja  H unki d o ty k a  pow yższego, 
na k tó ry m  je s t :  a )  chałupa z d rzew a w ła tk i s ło ­
m ą k ry ta  z szopką, b )  s to d ó łk a  z drzew a w łą tk i 
z dylów  sło n t^  k ry ta , c i studzienka  m ała  w ziem i, 
d) g ru n tu  ornego k lasy  II- i H I m orgów  1 2 , e) 
łąk i nadrzecznej klasy II . m orgów  1, f) boru so 
snowego w gruncie  kl. IV . m orgów  2 .

7. D ział M ichała  G e rtz  obok PowyisZCg^ lin, • d rzew a w słupki
w słupki

A n d rz e ja  H unka, do tej zaś o sady  należy: o ) 
g ru n tu  ornego  k la sy  I I  i I I I  m orgów  4 p rę tów  
250, b )  łąk i n ad rzecznej k la sy  H  p rę t. 50 , c ) boru  
sosnow ego k lasy  I V  m orgów  10.

11. D z ia ł H en ry k a  B en tzleben  z nab y cia  p ry ­
w atnego . posiada osadę tę  od poprzedn ich  w łaśc i­
cieli H en ry k a  i J a n a  Szultzów , o raz  A ndrzeja  I lu n -  
kę, n a  k tó re j z n a jd u je  się: a) chału  z d rzew a w  ł ą t ­
ki s łom ą  p o k ry ta  w raz  z szo p ą  razem  pobudow a­
ne, b) g ru n tu  ornego k lasy  IV  m orgów  10, c) bo­
ru  sosnow ego k lasy  IV  m o rg  5; osadę  pow yższą 
B en tzleben  za k o n trak tem  p ry w atn y m  d a ty  9 (2 1 )  
W rześn ia  1858 r. w ydzierżaw ił G otfridow i H e r t-  
m an  n a  la t 6 , licząc od dnia 28 W rześn ia  1858  r., 
za cenę roczną rs .  9.

12. D z ia ł M ichała  B ry szk a , k tó ry  za  dokum en­
tem  pryw atnym  nabył od H en ry k a  Szu ltz  naj p ier­
w szego nabyw cy, na te j osadzie z n a jd u je  się: a )  
g ru n tu  ornego w  g ru n c ie  k la sy  IV  w  części chof- 
ną  zarosłego  m orgów  1 2 , 6)  chałupa z d rzew a 
w *łątk i s łom ą pok ry ta , zarazem  z szopką  połączo­
na, p rzy  k tó re j je s t  w ystaw ka m ała  na  s łu p k ach  
słom ą pok ry ta ; osadę pow yższą w łaściciel M ichał 
B ryszka w ydzierżaw ił L udw ikow i R y ch ter za p ry ­
w atnym  dokum entem  d a ty  19 W rześn ia  1860 r. 
na  l a t o ,  poczy n a jąc  od  dnia  23 K w ie tn ia  1861 r., 
z a  cenę roczną rs . 12  kop. 60.

13. D z ia ł Sam uela R adke z n ab y cia  od K arola  
H orn za u s tn ą  um ow ą, obejm uje , a )  chałupę 
z d rzew a w łą tk i słom ą p o k ry tą  razem  z szopką 
pobudow aną, 6)  szałas z ch ru s tu  przy  chałupie, 
c) s tudzieukę  m ałą  w ziem i, ci) g ru n tu  ornego 
w części cho jną zarosłego  m org  6 ; osadę tę  d z ie r­
żawi A n ton i L ew andow ski za u s tn ą  um ow ą na  
p rzec iąg  la t 3ch, poczy n a jąc  od dnia  23 K w ietn ia  
1860 r., za ro czn ą  o p ła tą  rs . 9 kop. 45 .

14.! D ział Anton: K aszubsk iego  o sta tn i p rzy  G ran i­
cy  Żochow a, k tó ry  za  dokum entem  pryw atnym  
n ab y ł od E d w ard a  F ig u r , na te j osadzie  obecnie 
przez w łaściciela opuszczonej znajdu je  się: a) cha­
łupa  z drzew a w  słupki z dylów d a rty ch  słom ą po­
k ry ta , łączn ie  z szopką p u s ta  bez okien i d rzw i, 
b) s tudzienka  m a ła  w ziemi, c) g ru n tu  ornego 
w części cho jną zarośłego  m orgow , 3, o sady  po­
w yżej w yszczególnione s ty k a ją  się w ew nętrzn ie  
satne z sobą i każda  podzielona je s t  od u p odoba­
n ia  w łaściciela n a  różno-polow e gospodarstw o , 
w szystk ie zaś s tan o w ią  je d n ą  całość dóbr D o b a­
czewa część lit,  B . O prócz pow yższej p rz e s trzen i, 
opisane o sad y  ja k  to  w ogólnej rozległości w y ra ­
żono obejm ują: a) w ogródkach  p rzy  siedliskach 
swoich w gruncie klasy  III  i IV około m o rg a  1, 
b) w p lacach  pod budow lą i w s ied lisk ach  klasy 
I II  i IV  około m orgi 1 p rę tó w  150, c ) w n ieuży t­
kach i w odach m orgów  2, razem  m orgów  4 p rę ­
tów  150 . Pod ług  św iadectw a K asy P ow ia tu  L i-  
pnoskiego część D obaczew a lit. B . łączn ie  z czę­
ścią sukcesorów  Sw italsk ich  op łaca roczn ie  po ­
datków  Skarbow ych  rs . 43 kop. 17 lj.2. wedle zaś 
w iadom ości na  gruncie przez K om orn ika powzię­
tych, op ła ta  ich na powyższe części d ó b r p rzy p ad a  
w rówDych częściach, z w y ją tk iem  tylko, iź część 
D obaczew a lit. B. podym nego op łaca  rs . 6 , gdy 
część Sw ita lsk ich  op łacą  ty lko  rs. 4.

A k t za jęc ia  dób r pow yżej szczegółow o opisa­
nych  pozostaw iony z o s ta ł w kopiach: N acz e ln ik o ­
wi Pow iatu L ipnosk iego  L udw ikow i K leczew skie- 
m u, P isa rz o w i S ą d u  P o k o ju  O k ręg u  L ipnoskiego 
H enrykow i G re n d y sz y ń sk ie m u , W ójtow i gm inę 
O siek pod L igow em  M arcelem u M arzantow iczow y 
w szystk im  na  rę c e  ich w łasne w d n iu  21 C zerw ci 
(3  L ipca) 1861 r . .  N astęp n ie  i na zadosyć uczya 
n ienie p rzep iso m  p raw a , a k t za jęc ia  d ob r pow yż­
szych  w niesiony  zo sta ł do księg i w ieczystej dóbr 
z iem skich D obaczew a lit.  B . z O kręgu  L ip n o ­
skiego w K a n ce la rji Z iem iańskiej G u b e rn ii P ło c ­
k iej w dniu 7 (19 ) G ru d n ia  1861 r., zaś  do księgi 
zaa reszto w ań  w K ancelarji T ry b u n a łu  tu te jsze g o  
pod d. 8  (2 0 )  tegoż m iesiąca  i roku . W  dalszym  
zaś postępie  zam ierzonej sp rzedaży , te rm in  do 
p ie rw sze j p u b lik ac ji zbioru ob jaśn ień  i w arunków ' 
l icy tacy jn y ch  za p o d staw ę  do te j sp rzedaży  u ło­
żyć się m a jący ch , przeznacza się n a  A u d y en c ji 
T ry b u n a łu  tu te jsze g o  n a  dzień  24 S ty czn ia  (5  L u ­
teg o ) 1862 r. godzinę 10  z rana, d ru g a  zaś  i t rz e ­
c ia  p u b lik ac ja  tychże w arunków , odbędzie się co 
dw a tygodnie  k o le jn o  po sobie  idące. W yciąg  te ­
go obwieszczenia w yw ieszonym  dziś zosta ł n a  ta ­
b licy  w Sali A udyencyonalne j T ry b u n ału  tu te js z e ­
g o , a  d ru g i egzem plarz  onego w ydanym  je s t  F e r­
dynandow i T y szk a  Patronow i T ry b u n ału  sp rzedaż  
tę  pop ierającem u.

P ło ck  d. 8 ( 20 )  G rudn ia  1861 r.
M ichał B etley .

P o  o d b y c iu  w d n iu  dz isie jszym  trz e c ie j p u b l i ­
k a c j i  zb iu ru  o b ja śn ie ń  i w a ru n k ó w  lic y ta c y j­
n y ch  u ło ż o n y c h  za zasad ę  do sp rz e d a ż y  w  d ro ­
dze p rz y m u szo n e g o  w y w ła s z c z e n ia  d ó b r  D o b a ­
czew o  Część lit.  I!. w  O k rę g u  L ip n o w s k im  p o ­
ło żo n y ch , te rm in  do  .p rzy g o to w a w c z e g o  p rz y s ą ­
d z e n ia  n a  d z ie ń  6  (18 ) M a rc a  r. b . g o d z in ę  10 
z r a n a  n a  a u d je n c ji T r y b u n a łu  tu te jsze g o  w y ­
z n aczo n y  z o s ta ł ,  w k tó ry m  lic y ta c ja  od  sum y  
rs . 3 0 0 0 . p rzez  p o p ie ra ją c e g o  sp rzed aż  P a t r o n a  
T y s z k ę  JK istąpioncj, ro z p o c z y n a ć  się b ę dzie .

W y c ią g  teg o  o b w ieszczen ia  w y w ieszo n y m  
d z iś  z o s ta ł  n a  ta b lic y  w  s a li a u d je n c jo n a ln e j 
T r y b u n a łu  tu te js z e g o , a  d ru g i eg ze m p la rz  o n e ­
g o  w y d a n y m  z o s ta ł  F e rd y n a n d o w i T y s z k a  P a ­
tro n o w i sp rz ed a ż  tę  p o p ie ra ją će m u .

P ło c k  d. 21 L u te g o  (5 M arca )  186 2  r.

oddzielna część, do innego zupełn ie 
na leżąca. P o d łu g  ta k sy  przez b iegłych  . ądowmo 
w y z n a c z o n y c h ,  w  dniach 14 (26) S ie rp n ia  i nastę  
pnych 1861 r .  sporządzonej i w yrokiem  T ry b u ­
na łu  Płockiego na dniu 9 (2 1 )  S tyczn ia  1862 
w ydanym  po tw ierdzonej, w a r t o ś ć  wynosi rs . 8276 
kop. 80 . D alsze  szczegóły obejm uje taż  tak sa  i po­
m iar. P ie rw sza  p u b lik ac ja  zbioru  ob jaśnień  
'w arunków  licy tac jn y ch , za zasadę do sprzedaży 
u łożonych , o d b y ła  się dnia 14 (2 6 )  L u tego  1862 
roku; te rm in  zaś do drugiej publikacji, a z a raz e m

i dyle słom ą p o k ry ta , 1>) s z o p k a  z  dylów  
, J , Z  V 1 chałupy przystaw iona.

M ich a ł B etle j.

(N . D . 1224) P o d p is a n i,  ja k o  S y n d y cy  tem - 
c za so w i, m asy  u p a d ło ś c i  L e o n a  S ta ł iń s k ie g o  
k u p c a  w W a rsz a w ie  po d  N r. 127.4 h a n d e l w in  i 
k o rz e n i p ro w a d z ą c e g o , p o d a ją  p o w tó rn ie  n i-  
n ie jszem  do  p u b lic z n e j w iadom ości, że na  z a s a ­
dz ie  u p o w a ż n ie n ia  W . S ędziego  K o m isa rza , 
w sk lep ie  je g o  w d o inu  N r. 1274 w  d n iu  1 (1 3 ) 
M arca  r. b. w sz e lk ie  to w a ry , a  m ian o w ic ie : w in a  
w ę g ie rsk ie ,  f ra n c u z k ie , s za m p a ń sk ie , h i s z p a ń ­
sk ie , o ra z  ru ch o m o ści sk lep o w e  ja k  n iem n ie j ry -  
g u fy  i n a c z y n ia ,  w r e s z c i e  m eble  i 'sp rz ę ty  d o ­
m ow e, p rzez  p u b lic z n ą  lic y ta c ję , za  g o to w e  z a ­
raz  p ła c ić  s ię  m i a n c  p ie n ią d ze  sp rz ed a n e  będa., 

Ig n a c y  K ija s— E d w a rd  K o w a lsk i.

k tó rym  znajdu je  się: a )  chałupa z 
i dyle słom ą poi
słom ą k ry ta  pvzy szczyc.e ^
c ) g ru n tu  ornego k lasj a* . ? ,  ’ '  -
ki nadrzecznej k lasy  U- m o t f r  L  e) boru  sosno­
w ego w  gruncie  kl. IV ; 2 ' ^

8  D z i a ł  M a rc in a  C erk a  położony przy powyż 
szym  b e z  b u d o w l i ,  osada ta  je s t opuszczona i pozo­
s t a w i o n a  w  posiadaniu  daw niejszych w łaścicieli 
ggów  H en ry k a  Szultz i J a n a  Szultz, do k tó re j n a ­
leży: a )  g run tu  ornego k lasy  II . i I I I .  m orgów  8  
p rę tó w  250, b ) łą k i nadrzecznej k lasy  II . m orga  
1 p rę tów  50, c) boru  sosnowego w  gruncie  k lasy  
IV. m orgów  20.

9. D ział E d w ard a  F ig u r na  k tó rym  je s t: « ) 
chałupa z dylów  w łą tk i s łom ą p o k ry ta , b) s tu ­
dzienka m ała w ziemi, c) g ru n tu  ornego k lasy  
i I I I .  m orgów  10  p rę tów  150, d )  łąk i nad rzecznej 
k lasy  II . p rę tów  150, e) boru  sosnow ego w 
cie k la sy  IV  m orga je d n a  1; osadę p<>wy* e 
dzierżaw i A u g u st W itkow ski na  p rzec iąg  >0 J 
dnego od 23 K w ietn ia  1861 roku do tegoż dnia 
1862 r., za o p ła tą  roczną  rs. 9 kop. •

10. D ział H enryka  Szultz, k tó ry  osa: ? swą po 
nabyciu , n ie  w ystaw iw szy żiu lncj, u owh i nie 
w prow adziw szy zasiew ów , opuści , o ra  skutkiem  
tego  pozosta ła  w  posiadaniu  przeszłych  w łaścicie­
li sukcesorów  H enrykh  S zu ltz , i J a n a  Sznltz, oraz

zapozwy  e d y k t a l n e .

(N. D . 1095) Starszy P is a r z  IX. 
Departamentu R z ą d zą c e g o  S en a tu .

Zaw iadam ia P au linę  Szteinkeller Pannę  daw nie 
w K rakow ie zam ieszkałą , a  te r a z  z pobytu  i z a ­
m ieszkania niew iadom ą, iż z  s tro n y  P aw ła  Jaw o r­
skiego w ) o d w o łan iu  się o d  w y ro k ó w  Sądu A p e l a ­
cyjnego z d n ia 29 L i s to p a d a (1 I G  r u d n ia )  1861 r .  
i T rybunału  w W a r s z a w i e  z dm alO  (2 2 ) L istopa­
da 1860 r .  w p r z e d m i o c i e  sp o ru  o ra . 5100 z a p a ­
dłych skarw a  n a  p rzec iw  niej zaniesiona, w K an­
c e la r j i  N a c z e l n e g o  P ro k u r a to r a  w  dniu 0 (18) b .
~  i  V z ło ż o n ą  z o s ta ła .

W a r s z a w a  d n ia  8 (20  1 L u tego  1862 r .  
R a d c a  S tanu , S tan isław  B uczyński.

d o n i e s i e n i a  p r y w a t n e .

(N . D . 1206 Podaje do powszechnej wiadomo- 
ści, iż bilet Lombardowy wydany za N r. 2 6 ,9 1 8  
przypadKowo zaginał.

W zyw a się więc posiadacza  iżby najpóźniej" w 0 
tygodn i od dn ia  18 M arca  roku  1862 to je s t  od 
da ty  o s ta tn ieg s  ogłoszenia zgłosił się i praw o p o ­
siadan ia  onegoż w D y rek c ji L om bardu  udow odnił, 
gdyż w przeciw nym  raz ie  d u p lik a t bile tu  w y d a ­
nym  zostan ie  osobie, k tó re j nazw isko zap isanej 
W księgach  D y re k c ji. ( O

W Drukarni J. Jaworskiego. — Za pozwoleniem Cenzury.

D o  dzisiejszego D ziennika do łącza się D odatek.


